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Dzieje Obserwatorium Me­

teorologiczno-Astronomicznego 

na Popie Iwanie to krótki nie­

stety epizod w historii polskiej 

astronomi-i. Otwierający niniej­

szy numer artykuł doc. dra 
hab. Jerzego M. KREINERA 

jest pierwszym, całościowym 

jego opracowaniem. Mamy na­
dzieję, że ocali od zapomnie­

nia ciekawe i nieobojętne nam 

przecież wydarzenia sprzed 

pięćdziesięciu laty.

W poprzednim numerze roz­

poczęliśmy cykl refleksji mło­

dego kosmologa krakowskiego 

dra Krzysztofa MAŚLANKI na 

temat współczesnych koncep­

cji Wszechświata i jego ewo­
lucji. Zachęcając obecnie do 

uważnej lektury tych niekon­

wencjonalnych tekstów chce­

my zwrócić uwagę na ich wa­
lory nie tylko popularyzacyj­

ne, ale i światopoglądowe.
Trzeci spośród głównych te­

matów niniejszego numeru to 
ubiegłoroczny kongres Między­

narodowej Unii Astronomicz­

nej. Dr Cecylia IWANISZEW- 
SKA prezentuje w dziale Kon­

ferencje i Zjazdy najciekawsze 
wątki ostatniego z odbywają­

cych się co trzy lata spotkań 

astronomów całego świata.
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JERZY M .  K R E IN E R  — K r a k ó w

DZIEJE OBSERWATORIUM  
METEOROLOGICZNO-ASTRONOMICZNEGO  
NA POPIE IWANIE

W roku 1988 minęło pół wieku od chwili otwarcia wysoko­
górskiego Obserwatorium meteorologiczno-astronomicznego na 
szczycie Popa Iwana (2022 m n.p.m.) w górach Czarnohory. 
Mimo, iż w Obserwatorium prowadzono prace badawcze za-, 
ledwie niespełna czternaście miesięcy — do 17 września 1939 
roku — trwale zaznaczyło się ono w historii nauki polskiej 
i warto przypomnieć koleje jego losu.

Idea wybudowania stacji zamiejskiej Obserwatorium War­
szawskiego zrodziła się wkrótce po pierwszej wojnie świato­
wej. Budynek Obserwatorium, powstały w latach dwudziestych 
XIX wieku przy Alejach Ujazdowskich, coraz mniej nadawał 
się do prowadzenia obserwacji astronomicznych, ze względu na 
rozrastające się w szybkim tempie miasto. Według pierwotnej 
koncepcji stacja zamiejska miała powstać na Polach Mokotow­
skich w pobliżu planowanego nowego Ogrodu Botanicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego. Zamierzenia te jednak nie do­
czekały się realizacji.

Kolejna koncepcja wybudowania filii Obserwatorium po­
wstała wiosną 1934 roku i wiązała się z planami budowy ko­
lejki linowej na szczyt Kasprowego Wierchu w Tatrach. Ów­
czesne Ministerstwo Komunikacji sugerowało wzniesienie pa­
wilonu astronomicznego, jednakże koszt inwestycji miałby głó­
wnie obciążać Uniwersytet Warszawski oraz Ministerstwo Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego. I to zamierzenie 
ze względów finansowych nie doczekało się pomyślnego końca, 
chociaż na Kasprowym Wierchu otwarto w 1937 roku duże 
Obserwatorium Meteorologiczne a nieco wcześniej uruchomio­
no kolejkę linową z Kuźnic przez Myślenickie Turnie.

Dosyć niespodziewanie, w 1935 roku, Liga Obrony Powietrz­
nej Państwa (LOPP) zaproponowała Obserwatorium Warszaw­
skiemu zorganizowanie oddziału astronomicznego w Obserwa­
torium Meteorologicznym, które w najbliższym czasie miało 
zostać wzniesione w K arpatach Wschodnich na szczycie Popa 
Iwana w Czarnohorze w miejscu o współrzędnych geograficz­
nych:

cp — 48°03' l =  —l h38^5.
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Prof. Michał K a m i e ń s k i ,  dyrektor Obserwatorium As­
tronomicznego Uniwersytetu Warszawskiego, natychmiast przy­
jął propozycję Zarządu Głównego LOPP, wyznaczając do zała­
twienia licznych spraw formalnych dr. Jana G a d o m s k i  e- 
g o, który niezwłocznie przeprowadził wizję lokalną, a następ­
nie bardzo zaangażował się we wszystkie sprawy związane 
z budową Obserwatorium na Popie Iwanie. Ze strony LOPP 
inicjatorem budowy Obserwatorium w Czarnohorze był gen. 
broni inż. Leon B e r b e c k i .  Widział on we wznoszonej pla­
cówce istotne znaczenie wojskowe, gdyż miano stam tąd pro­
wadzić obserwacje meteorologiczne dla celów lotnictwa, a także 
w Obserwatorium przewidywano miejsce dla posterunku S tra­
ży Granicznej.

Inicjatywę Leona Berbeckiego w pełni docenił Rektor Uni­
wersytetu Warszawskiego, profesor Włodzimierz A n t o n i e ­
w i c z ,  kierując, już po otwarciu Obserwatorium, list do Ge­
nerała, gdzie znajdujemy następujące słowa: (wg Pamiętników  
L. Berbeckiego, wyd. Śląsk, 1959)

„(...) Poczuwam się do miłego obowiązku przesłania Panu 
Generałowi wyrazów szczerego i gorącego podziękowania za 
tak zawsze bardzo przychylny stosunek do potrzeb naszego 
Uniwersytetu tym bardziej, że wTskutek pewnych niesprzyjają­
cych okoliczności przestarzałe i małe narzędzia astronomiczne 
Obserwatorium Stołecznego nie mogły być dotąd zamienione 
na nowsze i większe. Obecnie ten stan rzeczy zmienia się ra­
dykalnie dzięki odrodzeniu astronomii obserwacyjnej w Polsce, 
które następuje z inicjatywy Pana Generała. (...)

Poczynimy wysiłki, (...) aby Dział Astronomiczny tego Ob­
serwatorium mógł funkcjonować jak najwydatniej i podźwig- 
nął astronomię obserwacyjną na ten wysoki poziom, którego 
dotąd, z braku odpowiednich narzędzi nie mógł osiągać. Nie 
wątpię, że będzie to zrealizowane wobec entuzjazmu i zapału, 
z jakim astronomowie Obserwatorium Stołecznego przyjęli wia­
domość o możliwości pracy w tak wspaniale urządzonym Ob­
serwatorium. (...)”

Dojazd z Warszawy do Obserwatorium na Popie Iwanie był 
długi i męczący. Najpierw jechało się pociągiem pospiesznym 
przez Lwów i Stanisławów do Kołomyji (około 10 godzin), da­
lej autem lub autobusem do Żabiego, potem doliną Czarnego 
Czeremosza poprzez osiedle Zełeny do doliny potoku Pohory- 
lec. Ostatni fragm ent drogi przebywano pieszo lub konikiem 
huculskim leśną ścieżką na szczyt Popa Iwana. Z doliny Poho- 
rylca do Obserwatorium należało iść około 2 i pół godziny.
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Inna droga na Pop Iwan prowadziła ze Stanisławowa, skąd 
jechano pociągiem do Worochty a następnie kolejką wąskoto­
rową do Foreszczenki. Dalej wędrowano pieszo cały dzień po­
przez pasmo Czarnohory.

Od stacji kolejowej w Kołomyji dzieliła Obserwatorium 
odległość 120 km, od najbliższej agencji pocztowej w Żabiem- 
-Zełenym 20 km, najbliższy lekarz ordynował w odległości 
50 km. Samo Obserwatorium było położone tuż przy granicy 
polsko-czechosłowackiej, a od wiosny 1939 roku przy granicy 
polsko-węgierskiej. Ze szczytu Popa Iwana rozpościerał s ię ' 
wspaniały widok na całe pasmo Czarnohory, wielkie doliny obu 
Czeremoszów, Alpy Rodneńskie i Karpaty Marmaroskie. Około 
20 km na południe od Popa Iwana leżał szczyt Stoli, gdzie spo­
tykały się granice Polski, Czechosłowacji (później Węgier) i R u­
munii.

Przez jakiś czas w środowisku warszawskim prawidłową 
nazwę geograficzną „Pop Iwan”, używaną zresztą we wszyst­
kich oficjalnych dokumentach, mapach, na papierze firmowym 
i pieczątce Obserwatorium, próbowano spolszczyć (?) wprowa­
dzając nazwy: „Popiwane” lub też „Szczyt Rozśpiewany”. Naz­
wy te wyśmiewa Jan  Alfred S z c z e p a ń s k i  w swojej auto­
biograficznej książce Siedem kręgów wtajemniczenia (Warsza­
wa, 1959) pisząc:

„(...) Pop Iwan wzbudza na krótko zainteresowanie grotes­
kową historyjką ze swą nazwą: że Pop Iwan to nie jest Pop 
Iwan lecz „Popiwane” czyli „Szczyt Rozśpiewany”, a więc 
lepsze spolszczenie niż najprawowierniejszy „Ksiądz Jan ” — 
hocki klocki w rodzaju polskiej szlachty zagrodowej na Łem- 
kowszczyźnie. (...)”

Symboliczny kamień węgielny pod budowę Obserwatorium 
położono latem 1936 roku. Budowę nadzorował inż. arch. Adolf 
M e i s s n e r  ze Lwowa, brat stryjeczny znanego pisarza Janu­
sza M e i s s n e r a .  Na miejscu pracami kierował budowniczy Ba­
zyli Ł a n i e w s k i .  Gmach Obserwatorium był wznoszony 
głównie z miejscowego piaskowca, przy czym trudy budowy 
były niemałe, jeśli się weźmie pod uwagę, że należało dostar­
czyć na szczyt Popa Iwana z odległej o 70 km stacji w Woroch- 
cie około 800 ton różnych materiałów budowlanych a cały 
transport następował leśnymi drogami (lub raczej bezdrożami) 
przy pomocy niewielkich koników huculskich lub ręcznie. Spo­
ro trudu kosztowało też dostarczenie na szczyt Popa Iwana 
33 ciężkich skrzyń zawierających elementy kopuły oraz wypo­
sażenia instrumentalnego. Największa ze skrzyń ważyła 950 kg.
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Uroczyste poświęcenie i otwarcie O bserw atorium  na Popie 
Iwanie Państwowego Insty tu tu  Meteorologicznego (taka była 
oficjalna nazwa) odbyło się w piątek 29 lipca 1938 roku. Z tej 
okazji na szczyt Popa Iwana przybyli przedstaw iciele władz 
państwowych, LO PP-u oraz grupa astronomów: prof. Michał 
Kamieński, dyrektor O bserw atorium  W arszawskiego z dr. J a ­
nem Gadomskim i mgr. Maciejem B i e l i c k i m ,  dyrektor 
O bserw atorium  Lwowskiego prof. Eugeniusz R y b k a  i inni. 
Oficjalne otw arcie zakończył uroczysty obiad, n iestety ukoń­
czony w wielkim pośpiechu gdyż gwałtownie załam ała się po­
goda.

Budynek O bserw atorium  m iał kształt odbitej zwierciadlanie 
litery  ,,L” , przy czym u wierzchołka litery , od strony połud­
niowej, znajdow ała się kopuła astronomiczna. W budynku 
znajdow ały się 43 pomieszczenia i jako obliczono — 57 okien. 
Na głównym poziomie był obszerny hall, m ieszkanie kierow ni­
ka i pokoje mieszkalne, pierwsze piętro zajm owały m. in. ja ­
dalnia i świetlica, biuro, pokoje gościnne, a także pomieszczenie 
z łącznością radiową. Na najwyższej kondygnacji była sala 
z instrum entam i m eteorologicznymi. Dwie najniższe kondygna­
cje były zajęte przez akum ulatorow nię z agi'egatami elektrycz­
nym i napędzanym i silnikam i spalinowym i, kotłow nię i inne 
pomieszczenia gospodarcze. O bserw atorium  miało w łasną insta­
lację elektryczną, centralne ogrzewanie, natom iast w ielką nie­
dogodnością był b rak  własnego ujęcia wody, gdyż w ostatnim  
etapie budow y postanowiono „zaoszczędzić” około 40 000 zł, 
które m iały być w ydane na rurociąg do odległego o 500 m e­
trów źródła. W okresie zimy wodę pozyskiwano z topienia 
śniegu, natom iast latem  często trzeba było wodę racjonować, 
gdyż była ona noszona ręcznie.

Zaopatrzenie w ropę następowało raz w roku. Obserwato­
rium  zużywało około 5 cystern paliwa dostarczanego transpor­
tem kolejowym  do K ut, gdzie przepom powywano je do k ilku­
set stalowych beczek, k tóre następnie przewoziły ciężarówki 
do podnóża Popa Iwana. Na szczyt góry, leśnymi drogam i o 
długości około 10 km beczki wywożono konikam i huculskim i.

T ransport żywności również nie był prosty. O bserw atorium  
zaopatryw ało się w zapasy dw ukrotnie w ciągu roku, a ponad­
to dwa razy  w tygodniu dostarczano z dołu świeży nabiał 
i mięso płacąc, jak  na ówczesne ceny, bardzo wysoką staw kę 
30 groszy za dostarczony na górę kilogram  żywności. Chleb 
wypiekano na miejscu.
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Koszt utrzymania Obserwatorium, razem z jego Oddziałem 
Astronomicznym był pokrywany głównie przez Państwowy In­
sty tu t Meteorologiczny i wynosił około 50 000 zł rocznie. Jedy­
nie niewielką część kosztów pokrywał Uniwersytet Warszaw­
ski. Sprawa formalnego przekazania Oddziału Astronomicznego 
w gestię Uniwersytetu Warszawskiego odwlekała się i dopiero 
w dniu wybuchu II wojny światowej Rada Wydziału Matema­
tyczno-Przyrodniczego Uniwersytetu Warszawskiego, na wnio­
sek prof. Kamieńskiego podjęła uchwałę, na mocy której część 
astronomiczna placówki na Popie Iwanie stała się filią Obser- • 
watorium Warszawskiego. Oczywiście, uchwała ta w związku 
z działaniami wojennymi nie została zrealizowana.

Wysoki koszt utrzymania Obserwatorium a także brak zro­
zumienia dla potrzeb istnienia tej specjalistycznej placówki 
naukowej sprawił, że do budynku na Popie Iwanie przylgnęła 
nazwa „Biały Słoń”, jako symbol rzeczy niepotrzebnej pod 
każdym względem. W opiniach miejscowej ludności — Hucu­
łów — Obserwatorium było tylko parawanem dla bliżej nie­
określonych, ściśle tajnych obiektów wojskowych. Jak wspo­
mina kierownik Obserwatorium, mgr Władysław M i d o w i c z, 
miejscowa ludność twierdziła iż „(...) śnieg na węgierskim sto­
ku Popa Iwana nie utrzym uje się, lecz topi prawie od razu 
i że często nawet wśród silnych mrozów wznoszą się stamtąd 
opary. Prawdziwy Pop — jak twierdzono w tamtych stronach 
— znajduje się głęboko we wnętrzu góry, a budynek stoi tyl­
ko dla pozoru i przykrywa podziemne lotnisko. „On” (taki był 
przydomek lokalny kierownika) gdy pociśnie ukryty w ścia­
nie guzik, winda zjeżdża w głąb góry, gdzie znowu inny guzik 
i część stoku cofa się i odsuwa, odsłaniając ogromny hangar 
ze specjalnymi samolotami (...)” Wedle tych opinii astrograf 
miał być specjalnym działem, z którego można ostrzeliwać nie­
mal wszystkie kraje okoliczne.

W Obserwatorium na Popie Iwanie stale mieszkał mgr Wła­
dysław Midowicz, geograf, turysta i meteorolog, któremu obo­
wiązki kierownika powierzył Państwowy Instytut Meteorolo­
giczny z końcem 1937 roku, gdy budynek nie był jeszcze cał­
kiem gotowy. Mgr Midowicz był doświadczonym człowiekiem 
gór, pochodzącym z tych stron (urodzony w Mikuliczynie nad 
Prutem  w 1907 roku) a znaczne doświadczenie w prowadzeniu 
górskich obiektów uzyskał w czasie kilkuletniego kierowania 
schroniskiem na Markowych Szczawinach pod Babią Górą. Na 
Popie Iwanie, oprócz Władysława Midowicza mieszkała jego 
żona Antonina, zatrudniona na stanowisku młodszego obserwa-
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tora meteorologicznego i ich kilkuletni syn. Obserwacje mete­
orologiczne wykonywali: Franciszek W i a t r  (do marca 1939), 
Bernard L i b e r r  a, wreszcie od maja 1939 mgr Stefan Szczy- 
rbak, który pracę meteorologa łączył z pracą astronoma. Mgr 
Szczyrbak pełnił również funkcję zastępcy kierownika Obser­
watorium. Na krótsze i dłuższe okresy przyjeżdżali z Warsza­
wy dr Włodzimierz Z o n n i mgr Maciej Bielicki. Obserwa­
torium wizytował także prof. Kamieński, który jako ostatni 
z astronomów warszawskich przyjechał do Obserwatorium na 
krótki pobyt w maju 1939 roku. Ponadto w Obserwatorium 
było stale kilka osób personelu pomocniczego m. in. mechanicy 
S. W a s i l e w s k i  i W.  S z e w c z y k ,  woźna Katarzyna 
K a s i c a, pracownicy obsługi bracia Dm ytruk i Jurko P a 1 i- 
c z u k o w i e  i inni. Na Popie Iwanie wreszcie stałą służbę 
pełnił kilkuosobowy patrol Straży Granicznej.

Podstawowym instrum entem astronomicznym wysokogór­
skiego Obserwatorium na Popie Iwanie był 33 cm astrograf 
produkcji firm y Sir Howard Grubb, Parsons and Co., New­
castle-on-Tyne. Decyzję o zamówieniu tego przyrządu podjął 
prof. Kamieński po konsultacjach z dr. Gadomskim i innymi 
astronomami warszawskimi. Zdecydowano się też na zamówie­
nie dużego płytomierza do pomiarów klisz, mikroskopu błys­
kowego oraz kilku mniejszych narzędzi. W sierpniu 1935 roku 
prof. Kamieński osobiście udał się do Edynburga aby sfinali­
zować zamówienie i na miejscu, w firmie Grubb and Parsons 
omówić szczegóły dostarczenia instrumentu.

Wiosną 1937 roku zamówiony astrograf był już gotowy 
i prof. Kamieński ponownie udał się do Zakładów Grubb and 
Parsons dla jego obejrzenia. Wstępne wyniki badań trójsoczew- 
kowego obiektywu okazały się korzystne, a wedle przedstawi­
cieli firmy, był to jeden z najlepszych obiektywów jakie dotąd 
wyprodukowano. Jesienią 1937 roku astrograf nadszedł do Pol­
ski i został przetransportowany na szczyt Popa Iwana. Nad 
montażem instrum entu czuwał mgr Maciej Bielicki, który też 
dokonał pierwszych obserwacji mających na celu precyzyjne 
ustawienie astrografu zgodnie z miejscowym południkiem oraz 
właściwe ustawienie nachylenia osi głównej przyrządu.

Jak  już wspomniano, obiektyw astrografu był trójso- 
czewkowy, miał średnicę 330 mm i ogniskową 2000 mm (świa- 
tłosiła 1:6) .  Z astrografem był sprzężony refraktor (luneta 
prowadząca) o średnicy obiektywu 250 mm i ogniskowej 3000 
mm, a także niewielka lunetka-szukacz — o średnicy obiekty­
wu 75 mm i ogniskowej 900 mm. Zdjęcia wykonywano na kii-
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szach 20 X 20 cm. Sam astrograf miał monturę angielską (na 
dwóch słupach), co zapewniało dużą stabilność. Ruch astrogra- 
fu zapewniały precyzyjne silniki elektryczne, regulowane auto­
matycznie przez specjalny chronometr z kontaktami sekundo­
wymi.

Astrograf został umieszczony w kopule (również produkcji 
angielskiej) o średnicy 6 metrów, pokrytej blachą miedzianą. 
Szczelina kopuły (rozsuwana elektrycznie) miała u podstawy 
szerokość 1,8 m. Cała kopuła również mogła być obracana 
elektrycznie. Wieńczyła ona przysadzistą wieżę o zewnętrznej 
średnicy 10 m, zbudowaną z muru kamiennego o grubości 
2 metrów. Do kopuły prowadził z budynku korytarz a następ­
nie wąskie schody.

Program obserwacyjny 33 cm astrografu obejmował dwa 
zasadnicze kierunki:
1) fotografowanie wybranych planetoid i komet dla wyzna­

czania ich dokładnych pozycji,
2) fotometrię fotograficzną gwiazd zmiennych.

Pierwsze obserwacje fotograficzne nowym instrumentem 
(nie licząc prac przy jego ustawianiu) wykonał w październiku 
1937 roku Maciej Bielicki, któremu udało się (mimo braku 
jeszcze wtedy prądu elektrycznego) uzyskać 4 fotografie pła- 
netoidy (704) Interamnia. Otrzymane na tej podstawie dwie 
pozycje zostały opublikowane w Okólniku Obserwatorium War­
szawskiego nr 19 z 31 stycznia 1938 roku. W kilkanaście mie­
sięcy później, w czasie od 19 IV do 4 V 1939 uzyskano rów­
nież 2 zdjęcia komety Jurloff—Achmaroff—Hassel (1939d) 
(por. Urania Nr 3/1939). Zapewne uzyskano w latach 1938 
i 1S39 spory materiał fotograficzny, lecz brak jakichkolwiek 
informacji na ten temat.

Późną jesienią 1938 roku prace obserwacyjne na Popie Iwa­
nie podjął dr Włodzimierz Zonn fotografując cefeidy w dwóch 
barwach celem wyznaczenia wskaźników barwy tych gwiazd. 
Dr Zonn uzyskał również nieco zdjęć północnego bieguna 
świata w czerwonej części widma, aby wyznaczyć jasności 
gwiazd standardowych Północnego Ciągu Biegunowego w tym 
zakresie widmowym. Otrzymany przez niego materiał fotogra­
ficzny, częściowo opracowany, znajdował się w Warszawie 
i uległ całkowitemu zniszczeniu w czasie Powstania Warszaw­
skiego w 1944 roku.

Przybyły z końcem kwietnia 1939 roku do Obserwatorium 
mgr Stefan Szczyrbak prowadził obserwacje astronomiczne (na 
zlecenie prof. Kamieńskiego) od początku czerwca do połowy
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września.. W tym czasie dokonał około 70 ocen wizualnych 
jasności gwiazd zmiennych, sporządził serię rysunków znajdu­
jącego się w wielkiej opozycji Marsa, wyznaczył 6 pozycji ko­
mety (prawdopodobnie komety Brooksa z 1939 roku) spędził 
wreszcie około 20 godzin na poszukiwaniu nowych komet za 
pomocą 8 cm lunetki Steinheila. Stefan Szczyrbak złożył swój 
dziennik obserwacyjny w depozycie w Obserwatorium w Bu­
dapeszcie, gdzie zaginął wskutek działań wojennych. W wol­
nych chwilach mgr Szczyrbak wykonywał również prace ra ­
chunkowe, redukując swoje dawne obserwacje. Owocem tych 
prac jest krótkie doniesienie w Acta Astronomica ser. c tom 4 
str. 48 o 3 minimach CT Herkulesa, obserwowanych w Krako­
wie i na Lubomirze.

Niestety zawierucha wojenna sprawiła, że nie zachowały się 
żadne oryginalne materiały obserwacyjne z Popa Iwana. Część 
z nich uległa zniszczeniu po ewakuacji personelu z Obserwa­
torium we wrześniu 1939 roku, pozostała część spłonęła w gma­
chu Obserwatorium Astronomicznego w Warszawie w sierpniu 
1944 roku. Nie ukazał się również przygotowany do druku 
pierwszy tom „Publikacji Obserwatorium na Popie Iwanie”. 
Zawierał on m. in. artykuły Macieja Bielickiego. Zgodnie z 
planem wydrukowanie tego periodyku miało nastąpić około 
roku 1940, lecz władze okupacyjne oczywiście nie zezwalały 
na jakiekolwiek publikacje. I te materiały zaginęły w czasie 
wojny.

Pierwsze dni po wybuchu II wojny światowej ubiegły na 
Popie Iwanie w dużym niepokoju. Zerwana została bezpo­
średnia łączność radiowa ze Stanisławowem, a jedynie pilne 
depesze nadawano doprowadzoną w ostatnim czasie linią na­
powietrzną do Straży Granicznej w Kołomyji. Tereny nadgra­
niczne stały się mocno niespokojne, mnożyły śię nielegalne 
przekroczenia granicy. Starannie przestrzegano w Obserwato­
rium  zasad zaciemnienia.

W połowie września kierownik Obserwatorium zadecydo­
wał, że należy przygotować się do ewakuacji i zabezpieczyć 
najcenniejszy sprzęt. Zgodnie z decyzją mgr. Midowicza roz­
montowano na poszczególne części obiektywy astronomiczne 
i starannie zapakowano je w duże ilości waty technicznej, a na­
stępnie zalutowano w pojemnikach z blachy cynowej.

Wspomina Władysław Midowicz: (Horyzonty, Paryż, 1962): 
„(...) Dzień 17 września, dżdżysty, przenikliwy aż do południa 
— zakończył się jednym z najpiękniejszych zachodów Słońca, 
oglądanych ze szczytu Czarnohory. Strzępki mgiełek drgały
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nad północnym i dolinami i liliowe zorze długo paliły się na 
skalnych stokach Ineula. Po czym już w zapadającym  m roku 
podszedł przodow nik S traży G ranicznej, pow tarzając odebra­
ny z Żabiego rozkaz natychm iastow ego wycofania się ku Uście- 
rykom  i Rum unii.

Odruchowo spojrzałem  ku płn. wschodowi. Gdzieś bardzo 
daleko, tuż nad granicą sowiecką, pociski przeciwlotnicze pę­
kały raz po raz. Tak — to już był początek końca. Zostaliśmy 
sami. C hm ury zagarnęły Czarnohorę ponownie. Telefon m il­
czał. Nie odpowiadały kom isariaty w Zabiem, ani też żadna 
z okolicznych placówek. Zgłosił się tylko s ta ry  kierow nik pocz­
ty, mówiąc, że tam  gdzie urodził się tam  już i pozostanie. (...)”

Noc 17/18 w rześnia 1939 upłynęła na dalszym  pakowaniu, 
porządkow aniu i paleniu dokum entów. Rankiem  zniszczono ra ­
diotelefon, zablokowano instalację elektryczną. Po obiedzie nie­
m al cały personel O bserw atorium  wraz z objuczonymi końmi 
przekroczył granicę i skierow ał się w głąb Rusi Zakarpackiej, 
do miejscowości Bogdan (węgierskie: Tiszabogdany). W kilka 
dni później, 23 września 1939 roku przekazano głównemu no­
tariuszow i gm iny Tiszabogdany — S z a n  y i Kalm anow i pro­
tokolarnie najcenniejszy sprzęt Obserw atorium , wśród k tó re­
go m. in. było: 5 sztuk soczewek dużych rozm iarów o wadze 
50—60 kg, bez oprawy, dwie szklane soczewki m niejszych roz­
m iarów osadzone w m etalow ych oprawach, dwa m ikrom etry, 
dwa zegary. Przedm ioty te dzięki in terw encji Polskiego Posel­
stw a w Budapeszcie już w październiku 1939 roku trafiły  do 
tam tejszego O bserw atorium  Astronomicznego, a pod koniec 
w ojny znalazły się u prof. G r a f f a we W iedniu. W pierw ­
szych latach powojennych soczewki astrografu  i lunety  prow a­
dzącej powróciły do Polski. W Zakładzie A paratów  Naukowych 
w K rakow ie próbowano zmontować trójsoczewkowy obiektyw, 
jednakże z kiepskim  rezultatem . Obecnie obiektyw ten  znaj­
duje się w  P lanetarium  Śląskim. N atom iast obiektyw 25 cm re- 
frak to ra  został zmontowany w prowizorycznym  tubusie i słu­
żył przez kilka la t w Ostrow iku do obserwacji w izualnych sła­
bych gwiazd zmiennych.

Pod koniec września 1939 roku O bserw atorium  PIM  na Po­
pie Iwanie zostało przejęte przez władze radzieckie. K ontynuo­
wano tu  aż do ostatnich dni czerwca 1941 roku pewne prace 
meteorologiczne. W m arcu 1942 roku do O bserw atorium  na 
Popie Iwanie dotarł K. W a l t e r ,  członek NSDAP, komisarz 
z ram ienia okupanta obserw atoriów  astronom icznych w tzw. 
G eneralnym  G ubernatorstw ie. W edług jego relacji (J. Brit.
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Astron. Assoc, tom 97, No 5 z 1987 r.) z końcem czerwca 1941 
roku budynek Obserwatorium zajęły wojska węgierskie, które 
tu miały posterunek do późnej jesieni tego roku. Następnie bu­
dynek stał opuszczony, toteż okoliczna ludność rozszabrowała 
wszystkie rzeczy mogące mieć jakąkolwiek wartość, w tym 
miedzianą blachę pokrywającą dach i kopułę. Zachowała się 
natomiast montura astrografu, którą K. Walter polecił prze­
wieźć do Lwowa i złożyć w firmie Jana B u j a k a  celem re­
montu.

Z początkiem lat sześćdziesiątych Uniwersytet Lwowski 
zwrócił się do Obserwatorium Warszawskiego z propozycją 
przekazania tej montury (tubus astrografu, tubus 25 cm re- 
fraktora, słup) jednakże ówczesny dyrektor Obserwatorium 
prof. Włodzimierz Zonn postanowił propozycji nie przyjąć ze 
względu na bardzo zły stan części, brak mechanizmu zegaro­
wego i trudności z transportem międzynarodowym.

Budynek na Popie Iwanie po roku 1941 nie został już wię­
cej zagospodarowany, popadając w coraz większą, ruinę. Jego 
stan z początku lat sześćdziesiątych obrazują fotografie zamiesz­
czone w Uranii nr 10/1963. Ostatnią wzmiankę o Obserwato­
rium znajdujemy w Wierchach (tom 45, str. 109, 1976 r.) gdzie 
Jan  F a j f e r  opisuje swoje wrażenia z wędrówki po rum uń­
skich Karpatach Wschodnich we wrześniu 1975 roku:

„(...) Z Farcaula rozciąga się przepiękny widok. Jak na dło­
ni Czarnohora z Howerlą i Popem Iwanem, Pietros, Bliźnica. 
Na dalszym planie Gorgany z Sywulą i Popadią (...). Na Popie 
Iwanie stoi ogromnych rozmiarów kamienne kwadratowe pudło 
z rzędami okien i płaskim, dachem. Obserwatorium? Turbaza? 
Strażnica? Słońce zniża się do linii horyzontu, czas schodzić../’

* *

*

Autor pragnie niniejszym gorąco podziękować za bezcenne 
wspommnienia i przekazane materiały b. kierownikowi Obser­
watorium Meteorologiczno-Astronomicznego na Popie Iwanie 
(2022 m n.p.m.), mgr. Władysławowi Midowiczowi, zam. w Wie­
liczce k/Krakowa oraz b. z-cy kierownika Obserwatorium mgr. 
Stefanowi Szczyrbakowi, zam. w Anglii. Bez tych materiałów 
nie byłoby możliwe napisanie niniejszego artykułu. Autor prag­
nie również wyrazić swoją wdzięczność wszystkim osobom, któ­
rych nawet drobne uwagi przyczyniły się do uściślenia wielu 
faktów.
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K R Z Y S Z T O F  M A Ś L A N K A  —  K r a k ó w

REFLEKSJE O KOSMOLOGII WSPÓŁCZESNEJ: 
KOSMOLOGIA WCZESNEGO WSZECHŚWIATA (II)

Fakty

1. Wczesny Wszechświat można sensownie opisywać teoriami 
dającymi przewidywalne i sprawdzalne ilościowe rezultaty. Nie 
jest czymś oczywistym to, że posiadamy obecnie zadowalające 
modele zjawisk z „pierwszych trzech m inut” — zjawisk od­
ległych od nas w czasie o ponad 1010 lat. W sytuacji, kiedy nie 
mamy poprawnego modelu aktywności słonecznej, nie wiemy 
czym jest Czerwona Plama na Jowiszu lub co „napędza” ra­
dioźródła — jest to rzecz zadziwiająca. Co więcej, kolejne 
usprawnienia modelu na ogół nie przekreślają starych idei; te 
ostatnie w naturalny sposób stają się fragmentami nowej te­
orii. Przy tym wszystkim jednak podstawowy problem, tj. czy 
Wszechświat jest skończony, czy nie — wciąż pozostaje nieroz­
strzygnięty. Obserwacje zdają się preferować model otwarty, 
nieskończony; pewne koncepcje czysto teoretyczne, np. łatwość 
sformułowania teorii kwantowej grawitacji (a także, wynika­
jące z pewnej filozofii, ukryte pragnienia większości kosmo­
logów), faworyzują model zamknięty, skończony.

2. Proces doskonalenia modelu Wczesnego Wszechświata 
jest w istocie żmudnym cofaniem się w czasie. Czas kosmolo­
giczny w miarę zbliżania się do początku ma wyraźnie loga­
rytmiczny charakter: coraz większe nagromadzenie ważnych 
z punktu widzenia historii Wszechświata zjawisk i jednoczesne 
nieuniknione odsuwanie się samego początku. W ten sposób, 
patrząc na ewolucję Wszechświata z perspektywy 1010 lat, ma-
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my wrażenie jakby „prawie wszystko” dokonało się w ciągu 
niewielu początkowych sekund (rysunek 1, w poprzedniej częś­
ci, w szczególności logarytmiczna skala na pionowej osi czasu).

3. Ekstrapolacja wstecz w czasie fundamentalnego dla ko­
smologii odkrycia Hubble’a prowadzi nieuchronnie do wnio­
sku, że Wszechświat był kiedyś osobliwy, (nieskończenie gęsty, 
nieskończenie mały). Precyzyjna analiza klasycznych równań 
Einsteina w zupełnie ogólnym przypadku awansowała ten fakt 
do rangi „twierdzenia o osobliwościach” ( P e n r o s e ,  H a w ­
k i n g ,  G e r o c h )  posiadającego niewątpliwe implikacje filo­
zoficzne. Realistycznie rzecz biorąc dzisiaj patrzymy na to nie­
jako od końca: skoro klasyczne równania Einsteina prowadzą 
do osobliwości matematycznej, to widocznie pominięto w nich 
pewien element. Powszechnie uważa się, że ów element, który 
pozwoliłby uniknąć osobliwości, to szeroko rozumiany aspekt 
kwantowy. Teoria kwantowa nauczyła nas, że przyroda unika 
dokładnych, punktowych położeń i rozmywa je zgodnie z za­
sadą nieoznaczoności; można zatem przypuszczać, że nieznana 
jeszcze pełna teoria kwantowa wczesnego Wszechświata uwolni 
go od osobliwości.

4. Z punktu widzenia termodynamiki bardzo gęsty Wszech­
świat w pobliżu osobliwości musiał być gorący. Obraz Wszech­
świata jako naczynia z mieszaniną oddziałujących cząstek jest 
bardzo pożyteczny. Zmienna w czasie geometria, a w szczegól­
ności objętość modela, spełnia tu rolę „naczynia z tłokiem”. 
Hipoteza gorącego początkowo Wszechświata, który w miarę 
rozszerzania stopniowo ochładza się, znalazła swe ukoronowa­
nie w tzw. „modelu standardowym”. Model ten podał, zgodne 
z obserwowanym, rozpowszechnienie pierwiastków powstałych 
w nukleosyntezie pierwotnej oraz przewidział m. in. istnienie 
reliktowego promieniowania tła. Fakt, że tem perautra tego 
promieniowania prawie nie zależy od kierunku obserwacji, jest 
jednocześnie bardzo przekonującym dowodem tego, że Wszech­
świat jest obecnie w dużej skali (a także był, przynajmniej od 
czasu tzw. rekombinacji wodoru, kiedy to nastąpiło ostatnie 
w jego historii rozproszenie fotonów) jednorodny i izotropowy.

5. Wczesny Wszechświat musiał być w pewnym sensie pro­
sty. Tę prostotę rozumiemy dziś bardzo precyzyjnie — jako 
„odtworzenie symetrii w wysokich tem peraturach”. Z takiego 
punktu widzenia ewolucja Wszechświata i stopniowe ochładza­
nie się prowadziło do kolejnych złamań symetrii, które miały 
charakter przejść fazowych wraz z jednoczesnym odchodzeniem 
od pierwotnej unifikacji oddziaływań fundamentalnych. W
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szczególności, odłączenie się oddziaływań elektrosłabych od sil­
nych miało spek taku larny  charak ter inflacji — rozm iary 
W szechświata zwiększyły się w tedy o 30 rzędów wielkości, co 
tłum aczy wszystkie paradoksy m odelu standardowego: problem  
horyzontu oraz monopoli m agnetycznych, a także asm ptotyczną 
płaskość (szerzej na ten tem at niżej i w rozdziale 3).

6. Dla nas, usiłujących poznać m echanizm y rzeczywistości, 
wczesny W szechświat jest przede wszystkim  laboratorium  eg­
zotycznej, nigdy już i nigdzie nieosiągalnej, fizyki skrajnie 
wysokich energii (powyżej 1018 GeW cząstkę — energia w ystę­
pująca w teoriach wielkich unifikacji, lub naw et powyżej 101!l 
GeW cząstkę — tzw. energia Plancka). Czasoprzestrzeń w po­
bliżu osobliwości była areną zjawisk kwantow ych, w szczegól­
ności dla czsów wcześniejszych niż 10-18 sekundy po W ielkim 
W ybuchu podlegała, jak  się wydaje, prawom  nie zrozum ianej 
jeszcze do końca kw antow ej graw itacji.

7. Z połączenia dwu prostych faktów, mianowicie tego, że 
głównym  źródłem inform acji o W szechświecie dla nas jest pro­
m ieniowanie elektrom agnetyczne (a to rozchodzi się ze skoń­
czoną prędkością) oraz tego, że obecne rozm iary W szechświata 
są bardzo duże —  wynika, że wszelkie obserwacje kosmolo­
giczne uw ikłane są zawsze w ewolucję W szechświata. Ponieważ 
nie dysponujem y natychm iastow ym i sygnałam i, patrząc dalej  
patrzym y w głąb h istorii W szechświata. Jedynie w w arun­
kach ziemskich światło lub fale radiowe zdają się być natych­
miastowe. Przychodzące do nas od odległych obiektów fotony, 
niosą inform ację z chwili ich emisji. Dlatego też przypom inają 
one bardziej spóźniony list, niż głos z oddali. Przez czas ich 
wędrówki do nas, dany obiekt mógł drastycznie się zmienić, 
lub naw et przestać istnieć, jednak  tego możemy się tylko do­
myślać.

Historia Wszechświata jako odchodzenie od pierwotnej symetrii

Rozwijając m yśl przedstaw ioną powyżej w punkcie 6, spójrz­
my teraz na ewolucję W szechświata nieco inaczej, z punktu  w i­
dzenia pojęcia symetrii.  Chodzi tu o pojęcie sym etrii w ściśle 
określonym  sensie, tzw. sym etrii cechowania. W ystarczy wspo­
mnieć, że teorie z sym etrią cechowania są bardzo intensyw nie 
badane przez fizyków i stanow ią nadzieję na uzyskanie jed ­
nej wspólnej teorii dla wszystkich podstawowych sił przyro­
dy. Co kosmologia ma w tej zasadniczej spraw ie do powiedze­
nia?



Popularny slogan głosi: „Na początku był chaos”. Jego źró­
deł należy się z pewnością doszukiwać w m itologiach różnych 
ludów. Być może spopularyzowało go także uk ry te  przekona­
nie o porządkującej roli ewolucji W szechświata. Jest paradok­
sem to, że z punktu  widzenia współczesnej kosmologii należa­
łoby raczej powiedzieć: „Na początku (Wszechświata) była sy­
m etria” .

Obecny stan  W szechświata — w przeciw ieństwie do wcześ­
niejszych etapów jego ewolucji — umożliwił powstanie i roz­
wój istot żywych, w szczególności człowieka. Przyczyn tego 
jest wiele. W ymieńmy kilka: pozorna statyczność W szechświa­
ta (trzeba subtelnych obserwacji słabych widm, aby odkryć je ­
go ekspansję), niska średnia tem peratu ra  i związany z tym  
brak energetycznych, zabójczych dla życia fotonów oraz wiele in­
nych. Zwróćmy też uwagę na jeszcze jeden istotny fakt: sto­
sunkowo dużą, wynoszącą cztery, liczbę różnych oddziaływań 
fundam entalnych. Różnią się one między sobą znacznie zarów­
no zasięgiem (od bardzo małego — słabe i silne — do niekoń- 
czonego — elektrom agnetyczne i graw itacja), jak  i wielkością 
tzw. stałych sprzężenia (np. graw itacja jest 1040 razy słabsza 
od sił elektrostatycznych) oraz tym, że graw itacja jest un iw er­
salna i zawsze (dla m aterii) przyciągająca, a pozostałe siły m a­
ją swoje ładunki. Ogólny obraz — chociaż bardzo kłopotliwy 
dla badacza, k tóry  chciałby znaleźć tu jakiś porządek — sprzy­
ja bogactwu możliwych rozwiązań. I chociaż W szechświat jako 
całość rządzony jest w dużej skali praktycznie przez graw i­
tację, to jednak, z punk tu  widzenia człowieka, nie m niej waż­
ne są pozostałe siły gw arantu jące trwałość m aterii (siły jądro­
we) lub istnienie bogatej różnorodności pierw iastków  (elektro­
magnetyzm).

W ten  sposób fak t naszego istnienia okupiony jest w ja ­
kimś sensie ceną skom plikowania obecnej fizyki W szechświata 
kilkanaście m iliardów la t po W ielkim W ybuchu. Ale nie zaw­
sze tak  było. Wczesny W szechświat był w pewnym  sensie pro­
sty; był bowiem gorący i dlatego rządzony przez jedną tylko 
uniw ersalną siłę. Zjawisko to rozum iem y dość dobrze i nazy­
wam y odtworzeniem  sym etrii w wysokich tem peraturach. S tan 
ten nie trw ał długo: postępujące rozszerzanie i związane z tym  
ochładzanie w yw oływ ały kolejne tzw. spontaniczne złam ania 
sym etrii. One to spraw iły, że z tego pierwotnego porządku w y­
łam ała się jako pierwsza graw itacja. I dlatego też ona właśnie 
spraw ia dziś teoretykom  najw ięcej kłopotów w ujaw nieniu 
swej praw dziw ej na tu ry  — tej z egzotycznych tem peratu r i gę-
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stości wyrażanych zwykle beznamiętnymi liczbami T =  1044 K, 
q — 1093 g/cms, będącymi jednak poza granicami wszelkiej wy­
obraźni. Oddzielenie się sił elektrosłabych od silnych było ko­
lejnym naruszeniem pierwotnej prostoty i miało charakter in­
flacji, rozdęcia: rozmiary Wszechświata wzrosły o 30 rzędów 
wielkości (patrz rys. 1 w poprzednim numerze oraz rozdział 3). 
Z tego też powodu jest on dziś w dużej skali tak symetryczny, 
jednorodny i izotropowy. Na koniec, stosunkowo późno, roz­
dzieliły się siły słabe i elektromagnetyczne. Było to w w arun­
kach tem peratur i gęstości bliskich możliwości współczesnych 
akceleratorów. Dlatego też mechanizm tego rozdzielenia (jak 
również odwrotną do niego unifikację opisaną modelem Wein- 
berga-Salama) rozumiemy dziś dość dobrze.

W podsumowaniu tego wszystkiego zrezygnujemy na mo­
ment z bardziej precyzyjnego języka, aby wyrazić to, czego 
nie rozumiejąc do końca, możemy jedynie się domyślać.

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że jeśli teoretycy od 
wielu już lat dążą do upragnionej unifikacji oddziaływań fun­
damentalnych, to wędrówkę swą muszą — chcąc czy też nie 
chcąc — skierować pod prąd rzeki czasu w stronę początku 
Wszechświata. I być może istota owego Początku pozostanie 
wciąż tylko niewyczerpanym źródłem zagadek, a samo jego po­
chodzenie — niewyjaśnioną do końca Tajemnicą. Jednak, dzię­
ki wysiłkom nauki, już dziś możemy przypuszczać, że Początek 
ten był jedynym w swoim rodzaju stanem nigdy już i nigdzie 
nieosiągalnej powszechnej i nienaruszonej symetrii. W ów stan 
pierwotnej prostoty wtargnął fenomen czasu, a niezbywalnym 
prawem tego ostatniego jest łamać symetrię, rozdzielać siły, 
generować entropię i chaos. Zapewne usprawiedliwieniem dla 
tej zaciemniającej pierwotną prostotę działalności czasu jest 
wytworzenie zróżnicowań tak wielkich, że umożliwiły powsta­
nie pierwiastków, gwiazd, ich planet, a na koniec człowieka.

Obecny wpływ globalnej struktury Wszechświata 
na lokalną fizykę

O ile zatem wszyscy dziś zgodni są co do tego, że ewolucja 
wczesnego Wszechświata w decydujący sposób wpłynęła na 
obraz otaczającej nas rzeczywistości, to problem obecnego 
wpływu Wszechświata na lokalną fizykę, pozostaje otwarty. 
Wspomnimy tu o jednej, nawet jeśli nie najważniejszej, to 
z pewnością najsławniejszej hipotezie na temat takiego wpływu.



4/1989 U R A N I A  113

Problem  sięga czasów bardzo daw nych i wywodzi się z k ry ­
tyki wprowadzonego przez N e w t o n a  pojęcia przestrzeni 
absolutnej ( L e i b n i z ,  B e r k e l e y ) :  przestrzeń jako naczy­
nie na przedm ioty, absolutne, nie podlegające żadnym  w pły­
wom, a wszelki ruch  określany względem tej przestrzeni. Ra­
dykalnie przeciwną hipotezę, będącą kontynuacją kry tyk i Lei­
bniza i Berkeleya, sform ułow ał E rnst M a c h  z końcem XIX 
wieku. Zgodnie z tą hipotezą (pozostała ona hipotezą do dziś), 
wszelki ruch  można odnosić jedynie do innych ciał, nie zaś do 
przestrzeni „jako tak ie j” ; co więcej bezwładność ciała (masa) 
nie jest jego cechą w ew nętrzną, lecz w ynikiem  (bliżej dotąd 
nieokreślonego) w pływ u całej zawartości W szechświata na to 
ciało. Oczywiście, trudno powiedzieć jaki fizyczny mechanizm 
m iałby ów w pływ  przenosić; zwłaszcza jak  uzgodnić to z nie­
w ątpliw ym  faktem  istnienia we W szechświecie nieprzekraczal­
nej dla wszystkich oddziaływań bariery, jaką jest prędkość 
światła. Podejście Macha, k tóre można by nazwać „superastro- 
logią”, jest od blisko stu la t kontrow ersyjną lecz kuszącą h i­
potezą. W sposób żartobliw y oddał istotę tej zasady Paul D a- 
v i e s: „Gdy jadąc na karuzeli czujesz, jak  żołądek podchodzi 
ci do gardła, wiedz, że tak napraw dę, to ciągną go te w szyst­
kie galaktyki, k tóre siedzą na krańcach W szechświata”.

KRONIKA

Odlegle układy zaćmieniowe w naszej Galaktyce

Dwanaście lat temu pisałem o najbliższych gwiazdach zmiennych za­
ćmieniowych (U ran ia  nr 9/1977), położonych w odległości do 100 pc od 
Słońca, czyli w jego bezpośrednim sąsiedztwie. Wśród tych bliskich 
gwiazd zostały wymienione również takie, dla których paralaksa helio- 
centryczna (trygonometryczna) nie jest znana, zaś ich odległość była 
obliczona dzięki znajomości param etrów geometrycznych i fizycznych 
składników tych układów zaćmieniowych. Obecnie dla owych bliskich 
gwiazd zmiennych zaćmieniowych istnieje program obserwacyjny, zgło­
szony do projektu HIPPARCOS i przyjęty przez Komitet Organizacyjny 
Projektu. Po zrealizowaniu tego programu, co ma nastąpić w najbliż­
szych latach, stanie się możliwe uzyskanie wiarygodnych i dokładnych 
paralaks trygonometrycznych dla bliskich, a także jasnych układów 
zaćmieniowych. Pozwoli to między innymi na weryfikację i udoskona­
lenie metody wyznaczania paralaks fotometrycznych dla odległych ukła­
dów zaćmieniowych. Będzie to miało duże znaczenie dla badań budowy 
naszej Galaktyki, dla poznania jej własności kinematycznych.

Zainspirowany podczas pobytu w Bordeaux tą tem atyką ̂ postano­
wiłem na podstawie dostępnych danych wytypować najdalsze oa Słońca 
gwiazdy zmienne zaćmieniowe w naszej Galaktyce. Wyniki tej pracy 
są zestawione w tabeli 1. Jej poszczególne kolumny zawierają nazwę
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gwiazdy, współrzędne a i 8 na epokę 2000.0, okres zmienności, wielkość 
gwiazdową w maksimum i minimum jasności, oszacowaną odległość d 
w parsekach, a także odległość od płaszczyzny Galaktyki d sin|b| w  par­
sekach, gdzie b jest szerokością galaktyczną. Odległe układy zaćmienio­
we zostały wybrane według następujących kryteriów: moduł odległości 
m — M  ^  lows, czyli paralaksa a <  0'-'0008 (tj. odległość d >  1250 pc), 
pod dodatkowym warunkiem, że d sinjb| ^  1000 pc. Warunek ten nie 
został zastosowany dla najbardziej odległych gwiazd zmiennych zaćmie­
niowych, dla których m  — M  lirpS, czyli it 0'0005 lub d S* 2000 pc. 
Spośród 11 układów należących do tej grupy tylko jeden znajduje się 
w odległości 2000 pc, pozostałe dziesięć leży w odległości d ^  2500 pc.

Nie jest wykluczone, że pewne gwiazdy wymienione w tabeli 1 na­
leżą do halo galaktycznego — stąd właśnie tak duże zainteresowanie 
tymi układami. Im odleglejsza jest gwiazda i im dalej jest położona 
od płaszczyzny Galaktyki, tym większa jest szansa, że stanowi składnik 
halo galaktycznego. Chcąc zweryfikować te domniemania potrzeba no-

T a b e l a  1 

O d le g łe  u k ła d y  zaćm ien iowe w n a s z e j  G a la k t y c e

Nazwa a  2000 6  2000 Okres
Magnitudo 

max. min .
d

[ p c ]
d s i n I b l  

[ p c ]

BU And 22h 58m28s +45*31',8 5ljl7973 3 13^4 p 16™3 6700 2300
SU Boo 14 29 21 <32 08 ,1 1,561248 11,96  V 12,72 1800 1650
X7 Cam 05 17 11 +75 47,1 11,0146 11 ,4  p 14 ,4 2000 700
UX CVn 12 14 47 ♦ 36 *59 0 , 5 7 3 /0 3 13,07  V 13,22 6700 6500
fP  Car 11 04 35 -62  34 ,5 176,027 10,1 8 11 ,5 5000 200
UU Cas 23 50 39 + f,0 3 4 ,7 8,4192 ') 10 ,4  p 10 ,8 5000 100
AQ Cas 01 19 04 +62 22 ,8 11,72115 10,06  V 11 ,0 5000 30

V366 Cas 01 08 19 +58 42 0,729274 12 ,0  p 12 ,7 4000 300
V814 Cen 13 27 44 -47  26 ,2 1,168129 14,10  V 14 ,82 6900 1800

W7 C et 01 41 00 -06  4 3 ,2 6 ,645088 10 ,8  p 11 ,4 2000 1850
V C r t 11 24 12 -16  4 0 ,7 0 ,702036 9 , 9  p 10 ,53 3300 2200
W Cru 12 11 5B -58  49 ,0 19B,53 9 ,0 4  B 10,38 5000 300

V698 Cyg 19 59 53 +36 16 ,6 97 ,7732 12 ,2  p 14 ,9 5000 300
DD Dra 18 43 33 ♦60 46 ,3 0 ,7 8 4 : 11 ,2  p 12 ,0 2500 1000
W  E n 03 21 24 -10  17,0 1 ,557586 11 p 12 1450 1150
BI. Cr i 04 11 50 -11 47 ,4 0 ,4162 11,5 p 12 ,2 2500 1600

X Cru 23 19 43 -5 5  56,7 2,123641 ' 10 ,64  V 14 ,33 1450 1200
RU Gru 22 27 00 -57 11,4 1 ,89664 11 ,00  V 11,4 1450 1250
UW Lac 22 20 37 +42 2 4 ,4 5,29023 11 ,4  p 1 2 ,5 2500 550
KI Leo 09 45 27 +19 54 ,2 7,447906 1 0 ,3  p 11 ,6 1650 1200
WY Leo 09 31 00 +16 4 0 ,0 4 ,985778 11,1 p 11 ,7 1450 1000
UU l y r 19 04 50 +30 08 ,1 0 ,83700 13,1 p 14 ,4 2500 500
IIP Lyr 19 21 50 +39 56,1 140,75 10 ,5  p 11,0 10000 2000
DD Peg 22 07 31 +06 0 9 ,3 2,613897 10,6  V 13 ,5 2000 1250

V337 P e r 03 31 09 +34 28 1,88600 12 ,8  p 14 ,0 3300 1000
V -ł 71 P e r 01 58 49 +52 53 ,6 0 ,16660 13 ,03  V 13 ,27 38000 5700

SU Psc 01 29 24 +19 36 ,9 2,681409 10 ,95  V 11 ,9 3300 2300
UW-Psc 01 23 25 ♦22 4 8 ,3 2 ,490830 10,8 p 11 ,3 2000 1300
RY S e t 18 25 25 -12  4 1 ,6 11,12471 9 , 1 2  V 9 ,7 2 5000 10
BI 15 56 01 +17 30 ,4 1 ,204882 11,5  p 12 ,2 1450 1050
BH OMa 10 45 52 ■52 15,0 0 ,698683 11 ,5  p 12 ,3 2500 2100
IQ Vel

i - - ■ ........

10 04 13 -4 0  4 6 ,5 3 ,926297 12,81 V 13 ,73 2900 600
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w ych  o b se rw ac ji od leg łych  u k ład ó w  zaćm ieniow ych . G łów nie ob se rw ac ji 
a s tro m etry czn y ch , w ie le  z ty ch  gw iazd  m ożna bow iem  odszukać n a  k l i­
szach w y k onanych  p rzed  s tu  la ty , a  je s t to  ta k  znaczny  in te rw a ł czasu , 
iż m ożna p o sta rać  się ok reślić  ru c h  w łasn y  n a w e t d la  ta k  dalek ich  
ob iek tów . K onieczne są ró w n ież  o b se rw ac je  sp ek tro m e try czn e  w  celu 
o k reś len ia  p ręd k o śc i ra d ia ln e j tych  gw iazd . W reszcie celow e są dalsze 
o b serw acje  fo to m etry czn e  d la  dok ładn ie jszego  w yznaczen ia  k rzy w e j ja ­
sności, a  n a s tęp n ie  — p a ra m e tró w  geom etrycznych  i fizycznych  danego 
u k ład u  zaćm ieniow ego.

N ieste ty , spośród  32 od leg łych  u k ład ó w  zaćm ien iow ych  ty lk o  trzy  
są w  m ak s im u m  jaśn ie jsze  od 1 0m. N iew ielu  w ięc m iłośn ików  a s tro n o ­
m ii m oże pokusić  się o ich  ob se rw ac je , chociaż w  p ew nych  p rz y p a d ­
kach  n aw e t m iłośnicze, w izu a ln e  oceny jasności m ogą p rzyczyn ić  się do 
lepszego p o zn an ia  ty ch  u k ład ó w . D otyczy to  n a  p rz y k ła d  gw iazdy  DD 
D ra, d la  k tó re j n a w e t o k res n ie  zosta ł w yznaczony  z zad o w ala jącą  d o ­
k ładnością . W arto  też zauw ażyć, że aż siedem  gw iazd  z tab e li 1 m a 
ok res d łuższy  od 10 dni, w  ty m  cz te ry  gw iazdy  c h a ra k te ry z u ją  się bard zo  
d ług im i o k resam i (od około 100 dn i do b lisko  200 dni!).

W po d an y m  zestaw ien iu  re k o rd  odległości b ije  gw iazda  V 471 P e r 
— aż 38 kpc, czyli 124 000 la t św ie tlnych! T en  u k ład , o ile ocena jego 
odległości je s t p o p raw n a , już bez w ą tp ie n ia  z n a jd u je  się w  obszarze 
halo  galak tycznego .

Do n a jd a lszy ch  gw iazd  zm iennych  zaćm ien iow ych  na leży  jeszcze, 
być m oże, u k ła d  V 381 Sco. Jego  odległość d  10000 pc, a le  w y n ik  obar- 

f  czony je s t dużym  b łędem , u zy sk an e  bow iem  n a  drodze  rach u n k o w e j 
d ane  o p a ra m e tra c h  geom etrycznych  i fizycznych  tego  u k ła d u  są n ie ­
rea lis tyczne . W d o d a tk u  gw iazda z n a jd u je  się w  k ie ru n k u  do ją d ra  
G a lak ty k i i je j jasność  o b se rw o w an a  m oże ró w n ież  być -obarczona 
znacznym  b łęd em  ze w zględu  na  e k s ty n k c ję  m iędzygw iazdow ą. A już 
zapew ne n ie  je s t to  ob iek t na leżący  do h a lo  galak tycznego . Podobne za­
s trzeżen ia  m ożna tak że  w y su n ąć  pod ad re sem  gw iazdy  RY S et — je s t 
ona o b se rw o w an a  w  p ro je k c ji n a  c e n tra ln e  obszary  G a lak ty k i, a  od ­
ległość tego u k ła d u  od p łaszczyzny  g a lak ty czn e j je s t zn ikom a i w ynosi 
zaledw ie 10 pc. N iew iele  b a rd z ie j je s t też  od leg ła  od p łaszczyzny  G a ­
la k ty k i gw iazda  AQ C as — ty lk o  30 pc. I te n  u k ła d  n ie  na leży  racze j 
do h a lo  ga lak tycznego , chociaż z n a jd u je  się ju ż  n a  p e ry fe r ia c h  dysku  
galak tycznego . A je s t to  gw iazda  d o stęp n a  o b se rw ac ji p rzez  w y traw n y ch  
m iło śn ików  as tronom ii, d y sp o n u jący ch  oczyw iście w iększym i in s tru m e n ­
tam i.

U k łady  zaćm ien iow e n a leżą  obok cefeid, ja sn y ch  n ado lb rzym ów , n o ­
w ych i sup ern o w y ch , do ty ch  gw iazd , d la  k tó ry ch  m ożna w  m ia rę  do ­
k ład n ie  w yznaczyć m eto d am i n ie try g o n o m etry czn y m i ich  odległości w 
G a lak ty ce  (a n aw e t w  in n y ch  g a lak ty k ach !) — stąd  też  ich  ogrom ne 
znaczenie  d la  o k re ś len ia  rzeczyw istego  rozikładu p rzes trzen n eg o  o b se r­
w ow anych  ob iek tów , ta k  n iezbędnego  w b ad an ia ch  n ad  k in em a ty k ą  
i dy n am ik ą  G alak ty k i.

T  Z B I G N I E W  D W O R A K

Ik a ro w y  lot K om ety  M achholza (1988J)

Z daw ało  się, że ty m  razem  Don M a c h h  o 1 z „chw ycił szczęście za 
nogi”. M ow a o k a lifo rn ijsk im  m iło śn iku  astro n o m ii, od la t  sy s tem a ty cz ­
n ie  p a tro lu ją c y m  n iebo  w  poszu k iw an iu  kom et. U żyw a do tego  celu 
w ie lk ie j lo rn e ty  27 X  130, k tó rą  sam  sk o n s tru o w ał, w y k o rzy stu jąc  ob iek-
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tywy wojskowych kamer lotniczych. Kometa 1988j, odkryta 6 sierpnia 
1988 roku, jest już czwartą noszącą jego nazwisko. Jednakże trzy po­
przednie: 19781, 1985e i 1986e były obiektami słabymi, obserwowanymi 
jedynie przez wąską grupę zawodowych badaczy komet i najbardziej 
wytrawnych amatorów. Don Machholz byl więc postacią już znaną, ale 
tylko w nielicznym kręgu „komeciarzy”.

Tym razem zanosiło się na światową sławę, jaka wcześniej stała 
się udziałem B e n e t t a ,  K o h o u t k a ,  W e s t a ,  czy ostatnio B r a d -  
f i e 1 d a. Ju ż  w  chw ili odkrycia jego nowa kometa m iała jasność ok. 
9m. Samo w  sobie nie jest to jeszcze nadzwyczajne, ale obserwacje po­
zycyjne prędko wykazały, że kometa Machholza (1988j) wciąż zbliża 
się do Ziemi, a zwłaszcza do Słońca —  będzie więc nadal jaśniała. M ak­
simum  blasku m iało nastąpić w  okolicach przejścia przez peryhelium,, 
które wyznaczono na 17 września 1988 r. Paraboliczna orbita komety 
m iała jedną dość niezwykłą cechę: punkt peryhelium  leżał w odległoś­
ci zaledwie 0.17 j.a. od Słońca. Wziąwszy pod uwagę znane prawo, we­
dług którego blask komety jest odwrotnie proporcjonalny od jej od­
ległości od Słońca, podniesionej do pewnej potęgi (zwykle ok. 4), łatwo 
było przewidzieć, że w połowie września kometa Machholza będzie m iała 
jasność ok. 2— 3m. Obserwacje przeprowadzone w  czasie od 6 V III  do 
6 IX  potw ierdzały z grubsza tę prognozę (rys. 1). Co prawda, w cza­
sie m aksim um  blasku kometa m iała być w zbyt małej odległości kąto­
wej od Słońca, by dało się zaobserwować ją z Ziemi, ale przedtem,

j_____ i_____ i_____ I_____ i— ___i____ i ......... I_____ !_____ i_____ i .......1.
20 V!il Si'X 29 !X 19 X 8X1
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Rys. 1. Obserwowane i przewidywane zmiany blasku komety Machholza (1988j). 
Kółka oznaczają wyniki wszystkich obserwacji wizualnych, opublikowanych 
w telegramach MU A. Linia ciągła ilustruje prognozę, wysnutą na podstawie 
znajomości orbity komety oraz jej jasności w sierpniu 1988 r. Zwracają uwagę 
trzy ostatnie obserwacje, dość znacznie odbiegające od przewidywań. Czyżby 

była to zapowiedź nadchodzącej katastrofy?
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a zw łaszcza potem  — w  ostatn im  tygodniu  w rześn ia i w p ierw szej po­
łowie październ ika —  pow inna być łatw o dostrzegalna. Być możne n a­
wet gołym  okiem ! O bliczenia sugerow ały  rów nież m ożliw ość p o jaw ie­
n ia się przeciw w arkocza, oprócz obu zw ykłych w arkoczy: gazow ego 
i pyłow ego.

P ersp ek ty w a by ła  n iezw ykle zach ęcająca. U tartym  zw yezajem  za- 
a lrm ow aliśm y więc naszych znajom ych obserw atorów  i spokojn ie cze­
k aliśm y na plon, k tóry  — ja k  się spodziew aliśm y — nie pow inien być 
uboższy niż w p rzypadk u  kom ety H alleya, B rad fie ld a  (1987s) i L ille ra  
(1988a) >.

A  tym czasem ...
P ierw sze n iepokojące sygn ały  nadeszły  z sate lity  SM M  (So lar M ax i­

m um  M ission). Tuż po p rzejśc iu  przez peryhelium  — 17 i 18 w rześn ia 
— kom eta m iała  być w polu w idzenia koronografu  zainstalow anego na 
jego  pokładzie. Co p raw da, nie je st  to in strum ent bardzo  czuły, bo 
przystosow any do obserw acji S łońca a  nie kom et, jedn akże pow inien 
on zarejestrow ać obiekt o jasn ości 2m, jak im  m iała  być w ów czas k o­
m eta M achholza. A jedn ak  poszukiw an ej kom ety nie było na obrazach 
z koronografu , mimo, że bez trudu  zidentyfikow ano na nich gw iazdę 
P V irginis, o jasn ości 3.6 m ag. W yciągnięto stąd  w niosek, że tuż po p e­
ryhelium  kom eta M achholza m u sia ła  m ieć ja sn ość  m n ie jszą  od 4m, czyli 
była słab sza  o co n ajm n ie j 2 m w  porów naniu z przew idyw aniam i.

C zas p łynął. W edług obliczeń, kom eta o d d a la jąc  się od Słońca z a j­
m ow ała coraz dogodniejszą pozycję do obserw acji naziem nych. M im o to 
w ciąż nikom u nie u daw ało się je j odnaleźć. N areszcie au striack i m iłoś­
nik M. J a g e r  ogłosił, że u dało  mu się dostrzec ślad  kom ety na zd ję­
ciu, k tóre w ykonał 3 październ ika za pom ocą 20 cm teleskopu. W edług 
Ja g e ra , kom eta m iała  w ów czas ja sn o ść  ok. 1 2m, czyli by ła  k ilk ase t r a ­
zy słab sza  w stosunku do oczekiw ań. Jed n ak , ja k  się później okazało, 
i to oszacow anie było zbyt optym istyczne. Ja g e r  m u siał przez pom yłkę 
uznać za kom etę coś innego (może defekt k liszy?). Oto bow iem  zaw iodły 
próby odszukan ia  kom ety za pom ocą dużych teleskopów , pod jęte w  d ru ­
g ie j połow ie października. A stronom ow ie prow adzący  te poszukiw an ia 
stw ierdzili, że m u sia ła  ona m ieć jasn ość  m n iejszą niż ok. 20m (co n a j­
m niej 10000 razy  słab sza  w stosunku do pierw otnych prognoz!).

N iew iele ry zy k u jąc  m ożna w ięc stw ierdzić, że kom eta M achholza 
(1988j) po prostu  p rzesta ła  istnieć. Zbyt b lisk ie  przejśc ie  koło Słońca 
okazało się d la  n iej śm iertelne.

Co m ogło się stać? C hyba nigdy nie dow iem y się tego n a pewno. 
M ożemy jedynie snuć dom ysły. M ożna n a przyk ład  w yobrazić sobie n a ­
stępu jący  m echanizm . Od daw na w iadom o (a bezpośrednie obserw acje  
ją d ra  kom ety H alleya  to potw ierdziły), 2 że em is ja  gazów  i pyłu  nie n a ­
stępu je  rów nom iernie z ca łe j pow ierzchni ją d ra  kom ety. R aczej p rze­
ciwnie. Su b lim ac ja  lodów  pod w pływ em  ciep ła słonecznego zachodzi r a ­
czej pod „m artw ą” sk orupą jąd ra . Tw orzą się tam  bąb le  gazow e, w k tó ­
rych ciśnienie coraz b ard zie j rośn ie, aż w pew nym  m om encie n astęp u je  
rozerw anie skorupy  i na zew nątrz w ystrzeliw u je  „g e jze r” gazow o-py- 
łowy. W w ypadku  np. kom ety H alleya, sk a la  tych w ybuchów  była  zbyt 
m ała by zagrozić zniszczeniem  całego jąd ra . A le sk a la  ta  zależy od tem ­
pa su b lim acji lodów, a to znów (jak  ju ż w spom nieliśm y) od odw rotnoś-

1 O pisy w yników  tam tych  a k c ji  m ożna znaleźć w U ran ii w n um erach  5/87, 
8/88 i 1/89.

‘  P or. artyk u ły  K . z io ik ow sk iego  w Uranii nr 10/87 i 11/87.
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ci odległości komety od Słońca, podniesionej do wysokiej potęgi. Być 
może więc, w pobliżu peryhelium, gdzie Słońce grzało kometę Mach- 
holza 35 razy silniej niż Ziemię, natężenie sublimacji i energia wybu­
chów doszła do takiego poziomu, że nastąpiło rozerwanie puszystej bry­
ły jądra komety.

Wobec takiej katastrofy, rzecz jasna, że i polskim obserwatorom nie 
udało się dostrzec komety Machholza po jej przejściu przez preyhelium. 
Z nadesłanych nam relacji wynika, że co najmniej kilka osób próbowa­
ło ją odszukać, czasem wielokrotnie, za każdym razem doznając zawo­
du. Jedynie Pan Janusz P ł e s z k a  widział ją jeden raz 35 om telesko­
pem Obserwatorium Krakowskiego, tuż przed peryhelium, 10 września 
1988 r., gdy ginęła już w promieniach Słońca. Jak się okazało — na 
zawsze.

M A  R E K  M U C I E K ,  J E R Z Y  R A F A L S K I

KONFERENCJE I ZJAZDY

XX Kongres Międzynarodowej Unii Astronomicznej 
Baltimore, USA, 2—11. 08. 1988

Ubiegły rok był niesłychanie bogaty w imprezy astronomiczne, bowiem 
w powiązaniu z odbywającym się w sierpniu w Baltimore (USA) XX 
Kongresem Międzynarodowej Unii Astronomicznej zorganizowano aż 14 
innych spotkań naukowych, sympozjów i kolokwiów, w Stanach Zjed­
noczonych AP i Kanadzie, bezpośrednio przed lub po Kongresie. Toteż 
ruch astronomów przemieszczających się po świecie był spory, chociaż 
na samym Kongresie MUA było stosunkowo niewielu uczestników, ty l­
ko nieco ponad 2000 (przy ogólnej liczbie czźłonków Unii ponad 6000), 
mniej, niż tego oczekiwał komitet organizacyjny.

Program naukowy tego Kongresu był również bardzo bogaty. Za­
zwyczaj bowiem okres czasu pomiędzy pierwszym dniem obrad — ze­
braniem plenarnym członków o charakterze sprawozdawczym (gdyż 
Kongresy MUA odbywają się co 3 lata, poprzedni był w 1985 r. w Del­
hi), a dniem ostatnim, kiedy zatwierdza się nowe władze i uchwala po­
stanowienia, wypełniony jest administracyjnymi i naukowymi posiedze­
niami Komisji MUA. Tego jednak roku większość czasu poświęcona by­
ła spotkaniom interdyscyplinarnym, czy też „interkomisyjnym”, było 
bowiem aż 7 tzw. połączonych dyskusji, całodziennych spotkań orga­
nizowanych przez kilka Komisji. Oto ich tematyka: dokumentacja i zbie­
ranie danych astronomicznych, tworzenie i ewolucja gwiazd w ukła­
dach podwójnych, Supernowa 1987A w Wielkim Obłoku Magellana, pył 
kosmiczny w przestrzeni międzyplanetarnej, dane atomowe i moleku­
larne dla astrochemii, dyski i wyrzuty materii w różnej skali we 
Wszechświecie, stan obecny i perspektywy teleskopu kosmicznego Hub- 
ble’a. Odbyło się też 7 połączonych spotkań o tematyce bardziej tech ­
nicznej, interesującej parę Komisji, a mianowicie: uzyskiwanie dokład­
ności pomiarów wyższej niż jedna tysięczna sekundy łuku, otrzymywa­
nie obrazów o wysokiej zdolności rozdzielczej z obserwacji wykonanej 
na Ziemi, fotometria gwiazdowa przy użyciu nowoczesnych detektorów, 
molekuły w zewnętrznych galaktykach, spektroskopia gwiazd w gro­
madach kulistych i wczesne stadia ewolucji chemicznej Galaktyki,
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gromady gwiazdowe w Obłokach Magellana, korony słoneczne i gwiaz­
dowe. Były dalej 232 spotkania organizowane wspólnie przez 2 Komisje 
i wreszcie około 200 spotkań samych Komisji. Należy tu podkreślić, że 

. już od początku istnienia MUA wprowadzono podział na Komisje te ­
matyczne, które z biegiem lat uległy przekształceniom, lub nawet li­
kwidacji, tak, iż obecnie jest ich 40, od Komisji Nr 4 „Efemerydy” do 
Komisji Nr 51 „Bioastronomia — poszukiwanie życia poza Ziemią”.

Wieczorami uczestnicy Kongresu gromadzili się na wykładach prze­
glądowych przygotowanych przez wybitnych specjalistów. Był to dwu­
głos Richarda W e s t a  (ESO) i Wasilija M o r o z a  (ZSRR) o komecie 
Halleya, wykład M aartena S c h m i d t a  (USA) o kwazarach, oraz wy­
kład M artina R e e s a  (Wielka Brytania) o ciemnej materii i tworze­
niu się galaktyk.

Sądzę, że z tego wyszczególnienia tematów Czytelnicy zorientują 
się, nad czym mogą dyskutować astronomowie, gdy zbierze się ich kilka 
tysięcy w jednym miejscu. Bo właśnie Kongres MUA daje możliwość 
zetknięcia się ludzi z różnych części świata, pracujących różnymi tech­
nikami, interesujących się na codzień różnymi obiektami astronomicz­
nymi. Daje astronomom możliwość znacznie szerszego spojrzenia na 
współczesną astronomię, niż to ma miejsce na specjalistycznych sym­
pozjach i kolokwiach.

Przejdźmy teraz do omówienia niektórych z tych wielu spotkań 
naukowych. Po raz pierwszy w historii MUA zgromadzono biblioteka­
rzy obserwatoriów i osoby zainteresowane gromadzeniem danych astro­
nomicznych na 2 spotkaniach. Trudności współczesnych bibliotek, jak to 
stwierdził redaktor Astrophysical Journal Helmut A b t, wynikają z 
ograniczonego miejsca na półkach bibliotecznych, ze zwiększających się 
kosztów zakupu książek, oraz zmian wymagań przechowywania m ateria­
łów wobec zmian technologii produkcji danych. Większość czasopism 
podwaja swoją objętość co 10 lat, a przeciętne ceny rosną o 16% rocz­
nie. Małe czasopisma są znacznie mniej wydajne niż duże, stąd też 
bardziej opłacalne dla bibliotek jest sprowadzenie tylko dużych czaso­
pism. Być może z czasem będą to czasopisma wydawane na dyskach 
numerycznych, dostępne tylko przy użyciu dużego komputera. Koniecz­
ne staje się również ułożenie jednolitej terminologii do indeksów za­
wartości czasopism, lub katalogów książek, przydatnych do poszukiwań 
bibliograficznych wykonywanych przez komputery. Do tego typu p ra­
cy najlepiej przystosowany wydaje się być program SIMBAD (Set of 
Identification, Measurements and Bibliography for Astronomical Data — 
Układ do identyfikacji, pomiarów i bibliografii danych astronomicz­
nych) wprowadzony przez Centrum Danych Gwiazdowych w Obserwa­
torium w Strasbourgu (Francja).

O tym, jak bardzo rozwija się nasz zakres wiedzy, może świadczyć 
fakt, że po raz pierwszy zorganizowano odrębne sympozjum poświęco­
ne wyłącznie badaniom centrum naszej Galaktyki. Powszechne jest 
obecnie przekonanie, że szczególnie ważna jest rola pola magnetyczne­
go w tym obszarze. Badania radioteleskopem VLA (Very Large Array 
— Bardzo duży układ) wykazały istnienie różnorodnych tworów włók­
nistych w obszarze 50 pc od centrum, ułożonych w większości prosto­
padle do płaszczyzny galaktyki, zgodnie z magnetycznymi liniami siły. 
Masa samego centrum wynosić ma 4 X  10° mas Słońca. Wiele dyskusji 

t  wzbudził problem istnienia w centrum czarnej dziury oraz jej ewen­
tualnej masy (od setek do milionów mas słonecznych). W rejonie 200 pc
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wokół centrum gaz molekularny o masie około 10s mas Słońca stano­
wić może ogromny zapas m ateriału do powstawania gwiazd, i rzeczy­
wiście w tej części znaleziono kilka ośrodków tworzenia się gwiazd.

W czasie konferencji dotyczącej gwiazd podwójnych omawiano wy­
niki poszukiwania różnorodnych towarzyszy gwiazd, a zatem ewentu­
alnych układów planetarnych. Ustaloną granicą między planetami, a b rą­
zowymi karłam i wydaje się być masa równa 10 masom Jowisza. 
B. C a m p b e l l  z Uniwersytetu Victoria W Kanadzie omówił nowo­
czesne badania prędkości radialnych prowadzone w sposób ciągły dla 
18 gwiazd, z których 9 zdaje się mieć towarzysza o masie 1—10 mas 
Jowisza. Jednak tylko dla gwiazdy Gamma Cephei można uznać za pew­
ne istnienie satelity o masie 1,6 masy Jowisza. D. L a t h a m  z Cen­
trum  Astrofizyki Harvard-Smithsonian w Cambridge (USA) opowiedział 
o badaniach prędkości radialnych dla ponad 1500 gwiazd w ciągu ostat­
nich lat. Dla gwiazdy HD 114762 podobnej do Słońca wydaje się być 
udowodnione istnienie satelity o masie bliskiej 10 masom Jowisza lub 
nieco mniejszej, o okresie 84 dni. Byłby to zatem towarzysz okrążający 
gwiazdę w odległości podobnej do naszego Merkurego, a więc o tem ­
peraturze bardzo gorącej wykluczającej istnienie życia, przynajmniej 
w takiej formie jaką znamy na Ziemi.

Przy omawianiu gwiazd podwójnych trzeba również wspomnieć o 
dyskusji dotyczącej przyszłej pracy satelity Hipparcos, który według 
obecnych planów ma być wystrzelony w lipcu 1989 r. Będzie on mie­
rzyć położenia wybranych 100 tysięcy gwiazd z dokładnością 2 tysięcz­
nych sekundy łuku, a więc 20 razy lepiej niż można to czynić obecnie. 
Na tej liście kandydatek do obserwacji znajduje się 13 tysięcy gwiazd 
podwójnych i wielokrotnych, stąd też niebagatelne znaczenie obserwa­
cji Hipparcosa dla lepszego poznania fizyki i ewolucji gwiazd podwój­
nych, a stąd — mas gwiazdowych i dynamiki galaktyki. J. D o m m a n- 
g e t z Królewskiego Obserwatorium w Brukseli (Belgia) zwrócił przy 
tym specjalną uwagę na fakt, że ogromną pomoc przy wstępnej selek­
cji ciasnych par układów podwójnych ■— kandydatów do obserwacji, 
odegrali amatorzy astronomii z Francji, Belgii, RFN, zorganizowani w 
odpowiednich sekcjach lokalnych towarzystw miłośniczych. *

Konferencja na temat supernowej 1987A była okazją do podsumo­
wania naszego stanu wiedzy o tych obiektach. Supernowe typu I po­
wstają wśród względnie starych gwiazd i czerpią swoją energię z reak­
cji jądrowych, natomiast typ II powstaje wśród młodych masywnych 
gwiazd, w których nadm iar energii jest wynikiem kurczenia się jądra 
żelazowego o masie Chandrasekhara do gęstości gwiazdy neutronowej. 
Pozostający w otoczce gwiazdowej 1% energii wywołuje efekty przez 
nas obserwowane: zmiany blasku i widma w różnych długościach fali, 
ekspansję pozostałości po wybuchu oraz wstrząsy przy zetknięciu z m a­
terią okołogwiazdową. Hans B e t h e  z Uniwersytetu Cornell (USA) do­
konał przeglądu naszych informacji o supernowych typu II, naszego 
rozumienia mechanizmu kurczenia się jądra. Bethe jest zwolennikiem 
mechanizmu, w którym supernowa powstaje bez późniejszego grzania

* Trzeba tu  dodać, że 31 lipca 1988 r. odbyło się w B altim ore specjalne 
spotkanie na tem at w spółpracy astronom ów  zawodowych 1 am atorów ; uznano 
dotychczasow y w kład pracy  am atorów  za bardzo wartościow y. Dalsze rozmowy 
na tóm at w spółpracy będą prowadzone w niew ielkiej grupie roboczej, być może 
w łonie Kom isji Nr 5. Dla omówienia bieżącego postępu w swej p racy  n au k o ­
wej, am atorzy angielscy zam ierzają się spotkać w 1990 r., zaś am atorzy w St. 
ZJedn. — w 1991 r.
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neutrinowego. R. C a t c h p o l e  z O bserw atorium  Południow o-A frykań­
skiego podkreślił rolę obserw acji am atorskich, k tóre w yprzedziły obser­
wacje astronom ów  zawodowych w  pierw szej fazie samego zjaw iska Su­
pernow ej 1987A. Jednakże zwrócił on szczególną uw agę in terp re ta to rów  
na fak t, że krzyw e blasku supernow ej p rzedstaw iają się inaczej na róż­
nych długościach fali. W każdym  razie dla obserw acji astronom icznych 
szczęśliwe okazało się okołobiegunowe położenie obiektu na niebie po­
łudniow ym , odkrycie jego w stosunkowo wczesnym etapie ewolucji, 
oraz nie za duży blask, odpowiedni by można było użyć do obserw acji 
najbardzie j nowoczesne detektory  prom ieniow ania. Z ostatnich obser­
w acji w ykonanych w tym  południowym  obserw atorium  na 2 dni przed 
konferencją w ynika, że supernow a m iała jasność pozorną w izualną 8,m56 
i jak dotąd nie było w idać śladu pulsara.

Kongres MUA był swego rodzaju „festiw alem  grom ad kulistych” 
jak  to określiła G. Cayrel de S t r o b e l ,  odbyły się bowiem aż 3 od­
rębne spotkania na ich tem at. Ale nic dziwnego, skoro ta w łaśnie g ru ­
pa obiektów  jest ciągle ważnym  narzędziem  badaw czym  dla astronom ii 
galaktycznej i pozagalaktycznej. Na jednej sesji mówiono o obfitościach 
w ubogich i bogatych w  m etale grom adach, ze specjalnym  uw zględnie­
niem jednej z najbliższych grom ad, Omega Centauri. W prowadzenie w y­
sokiej zdolności rozdzielczej do spektroskopii indyw idualnych gwiazd 
w grom adach pozwoliło na sięgnięcie do obiektów  bardzo słabych, a 
więc uzupełnienie danych o obfitościach. Ale konieczna jest w spółpra­
ca w ielu specjalistów  dla w łaściwej in te rp re tac ji widm. Wreszcie om a­
wiano grom ady kuliste w  Obłokach M agellana, aby z ich badania w y­
ciągnąć w nioski dotyczące wczesnej ew olucji tych obiektów  w naszej 
G alaktyce. W arto tu  dodać, że om awiano również techniczne przygoto­
wania szczegółowego katalogu przeglądowego pozycji i jasności (do 
pew nej w ybranej granicy) dla obiektów  w obu Obłokach, na wzór 
dawnego katalogu Bonner D urchm usterung. Znacznie większe teleskopy, 
a zwłaszcza nowoczesne detek tory  prom ieniow ania um ożliw ią dokona­
nie tak ie j pracy. Proponow ane jest rów nież dodatkow e badanie pew ­
nych w ybranych pól w  Obłokach, podobnie jak  w ybierano ongiś do 
opracow ania „w ybrane pola K apteyna” w naszej Drodze Mlecznej.

O spraw ach nauczania i popularyzacji astronom ii poruszanych na 
zebraniach Kom isji Nr 46 „Nauczanie astronom ii” oraz na odbyw ają­
cym się w lipcu Kolokwium  dotyczącym nauczania astronom ii napiszę 
w następnym  num erze.

Mówiono również wiele o dalszych perspektyw ach rozw oju in s tru ­
mentalnego. W dziedzinie optycznej w budow ie zna jdu ją  się: 10-metro- 
wy teleskop K alifornijskiego U niw ersytetu  i In sty tu tu  Technologii oraz 
16-metrowy teleskop VLT (Very Large Telescope — Bardzo duży te ­
leskop) w Europejskim  O bserw atorium  Południow ym  ESO w Chile. 
Również na ukończeniu jest 7,5-m etrowy teleskop japoński. Dalsze p ro ­
jekty dotyczą 12-metrowego teleskopu w RFN, 11-m etrow ego am ery- 
kańsko-włoskiego, oraz wielu teleskopów 8-m etrowych. W ysyłany poza 
Ziemię teleskop H ubble’a wspomoże badania w ultrafiolecie, zaś Hip- 
parcos — astrom etryczne. W dziedzinie radiow ej pro jek tow ane są: układ 
Very Long Baseline A rray  (Układ o bardzo długiej bazie), teleskop 
francusko-niem iecki na fale m ilim etrow e, teleskop austra lijsk i. W b u ­
dowie jest europejskie In frared  Space O bservatory (Podczerwone ob­
serw atorium  kosmiczne), które m a mieć znacznie wyższą czułość niż 
poprzednik, In frared  Astronom ical S atellite (Podczerwony sa telita
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astronomiczny. Na ukończeniu jest teleskop na fale X  budowany we 
współpracy niem iecko-am erykańsko-angielskiej, dalsze m isje poza Zie­
mią są projektowane w ZSRR, Japonii, Europie Zachodniej.

Znakomite uzupełnienie program u naukowego Kongresu stanowiła 
wydawana codziennie gazeta IAU-Today,  zam ieszczająca zapowiedzi cie­
kawszych imprez danego dnia oraz streszczenia z dni poprzednich, po­
nadto reminiscencje uczestników z minionych Kongresów MUA, infor­
m ację o działalności większych ośrodków astronomicznych, a nawet •— 
inform acje gastronomiczne o potrawach (i cenach) w położonych w po­
bliżu Centrum Konferencji restauracjach.

Oczywiście był także program  nienaukowy: koncert Orkiestry Sym ­
fonicznej z Baltimore, wycieczki niedzielne do Obserwatorium M orskie­
go, Centrum Lotów Kosmicznych Goddarda, Instytutu Teleskopu K os­
micznego, zwiedzanie Waszyngtonu, wycieczka statkiem  do Annapolis, 
wstępne wieczorne przyjęcie zorganizowane w 2 muzeach położonych 
przy nabrzeżu, wreszcie końcowy obiad w olbrzymim namiocie na dzie­
dzińcu Uniwersytetu Johnsa Hopkinsa, który był gospodarzem Kongresu.

Większość uczestników została zakwaterowana w zespole domów 
studenckich Loyola College w północnej części m iasta, skąd rano byli 
dowożeni autobusam i do Centrum Konferencyjnego, mieszczącego się 
w pobliżu usługowo-rekreacyjnej części m iasta, obok portu wewnętrz­
nego, Inner Harbour. Budynek Centrum o 3 kondygnacjach wybudowa­
no z m yślą o wygodzie uczestników kilkudniowych obrad. Mieścił bo­
wiem większe i mniejsze sale konferencyjne, obszerne hole z fotelami, 
w których uczestnicy odpoczywali p ijąc kawę czy herbatę w czasie 
przerw, halę wystawową, gdzie eksponowane były książki i przyrządy 
z całego św iata, wreszcie biura MUA i sekretariatu Kongresu z całą 
działalnością usługową dla uczestników. Ruchome schody ułatwiały 
szybkie przemieszczanie się z jednego piętra na drugie, choć oczywiś­
cie nie było to łatwe w porze szczytu porannego, czy też przerwy po­
łudniowej. Umundurowana służba porządkowa, przeważnie Murzynki 
i Murzyni, strzegła pilnie porządku, nie w puszczając niesfornych uczest­
ników na salę po rozpoczęciu wieczornych wykładów przeglądowych, 
czy też „w yganiając” wieczorem po zakończeniu programu. Ale widać 
takie mieli zadania.

Na Kongres MUA przyjechali uczestnicy z ponad 50 krajów  z ca­
łego św iata, z Polski było nas 11 osób. O różnych warunkach panu ją­
cych na świecie w dziedzinie oświaty, kultury, ale i ... roli kobiet moż­
na było się dowiedzieć w czasie zorganizowanej któregoś wieczoru spe­
cjalnej sesji „Kobiety w astronom ii” *. Zaproszone przez Verę R u b i n  
(Instytut Carnegie, USA) i Deidre H u n t e r  (Obserwatorium Lowella, 
USA) przedstawicielki z różnych części św iata opowiadały o swych 
trudnościach i osiągnięciach. Wśród krajów  m ających co najm niej 50 
astronomów, najniższy odsetek kobiet pracujących w astronomii ma 
Japonia (2%), a najwyższy — Fran cja (30%). Trzeba tu dodać, że w no­
wym Komitecie Wykonawczym MUA znalazły się obecnie 2 kobiety, 
Francuzka i Chinka.

Nowym Prezydentem MUA na kadencję 1988-1991 został Yoshihide 
K o z a  i (Japonia), wiceprezydentami — A. B a t t e n  (Kanada), R.

*  Poniew aż w U ranii ukazało  się  tyle artyk ułów  o H ew eliusza, w yp ada tu 
dodać, że z o k az ji te j se s ji  zam ieściłam  w IA U -T oday n otatkę  o E lżbiecie H e- 
w e l i u s z o w e j ,  kobiecie , k tó ra  p o tra fiła  pogodzić pracę  astronom iczną z obo­
w iązkam i żony, m atk i i ad m in istratora  dóbr rodzinnych.
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K i p p e n h a h n  (RFN), P. O. L i n d b l a d  (Szwecja), M. R o b e r t s  
(USA), V. R a d h a k r i s h n a n  (Indie), Ye S h u - H u a  (Chiny), se­
kretarzem generalnym — D. M a c N a l l y  (Wlk. Brytania), asystentem  
sekretarza generalnego — J. B e r g e r o n  (Francja). Do Komitetu Wy­
konawczego wchodzą ponadto — następny prezydent A. A. B o j a r -  
c z u k (ZSRR), ustępujący prezydent — J. S a h a d e  (Argentyna) i ustę­
pujący sekretarz generalny — J. P. S w i n g s  (Belgia). Profesor Bar­
bara K o ł a c z e k  z Centrum Badań Kosmicznych PAN została wice­
prezydentem Komisji Nr 19 „Rotacja Ziemi”. XXI-szy Kongres MUA 
ma odbyć się w  lipcu 1991 r. w Buenos Aires (Argentyna).

C E C Y L I A  I W A N 1 S Z E W S K A

PORADNIK OBSERWATORA

Zakrycia gwiazd przez Księżyc widoczne w Polsce w  II kwartale 1989 r.

T a b e l a  1

Zakrycia gwiazd przez Księżyc widoczne w Polsce w II kwartale 3,98 "̂ ręku 
Dane ogólne

Data
Ul Gwiazda Nr

ZC Jasn. Zj- P 1 Ak ”k Hs
Faza
Ks.

IV 10d17h X 07045 7T4 5 DO 70° 75* N +75° 50° -5 27+%
10 19 107 B. (Aur)/lau 0840 6.5 (ID 65 70 M +95 30 28+
12 21 176 B. Gem 1155 6.3 DD 80 70 N +95 30 49+

• 12 22 181 B. Gem 1157 6.0 DD 95 85 N + 100 25 50+
13 22 n Cne 1277 5.5 no 130 60 S +95 25 60+

V 9 20 52 Gem 1099 6.0 l)D 165 20 S + 105 20 23 +
11 18 176 B. Cne 1343 6.6 DD 120 75 S +55 45 -5 42+
14 20 75 Leo 1635 5.4 DD 130 75 S +45 30 71+

VI 2 02 c Ari 0440 4.6 RD 285 70 N -U0 20 0 4-
6 20 82 Gem 1.178 6.2 W DD 95 (35 N + 110 15 -10 11+
7 19 1297 6.85 DD 125 70 5 +95 25 -5 18+
7 19 102 B. Cne 1298 6.5 W RB 10 -5 N +95 20 -5 18+
7 19 e Cne 1299 6.3S DD 80 65 N + 90 25 -5 18+
7 19 107 B. Cne 1303 6.8 RD 50 35 N + 95 20 -5 18+

10 20 58 Leo 1599 5.OS DB 205 -5 S + 65 25 -10 46+
27 23 X 02285 7.1 RD 230 /0 S -100 10 32-
20 00 104 Psc 0244 6.9 RD 280 60 N -95 15 32-
29 01 X 03537 7.1 RD 230 65 S -95 25 21-

O z n a c z e n i a :

Nr ZC - wg katalogu gwiazd zodiakalnych Robertsona oraz Suplementu USNO (ozn. X)
w, s - gwiazda podwójna wizualnie, :
DD - zakrycie przy ciemnym brzegu
RD - odkrycie przy ciemnym brzegu
DB - zakrycie przy jasnym brzegu
RB - odkrycie przy jasnym brzegu
P - kąt pozycyjny od bieguna
1 - kąt pozycyjny od terminatora
Ak - azymut Księżyca
Hk - wysokość Księżyca
^S - wysokość Słońca
Faza Księżyca - procent oświetlonej tarczy; + faza rosnąca; - faza malejąca
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Momenty zjawisk dla Poznania, Wrocławia* łodzi, Grudziądza, Krakowa, Olsztyna, Warszawy,
Krosna -i lublina nraz współczynniki przl iczoniowt*

M A R E K  Z A W I I . S K I

TO I OWO

C zy „plączący M arsjan i# ’ to ostrzeżenie dla Ziemian?

Z żadną inną planetą Układu Słonecznego nie wiązano tylu nadziei co 
z Marsem. Przecież nie tak dawno, zaledwie pół wieku temu, wielu 
ludzi było jeszcze przekonanych, że istnieje tam  jakieś prym itywne 
życie, a niektórzy dopuszczali nawet możliwość istnienia życia rozum ­
nego. Rozmyślano o tym, by w  jakiś sposób powiadom ić M arsjan, iż 
Ziem ia też jest zam ieszkała przez istoty rozumne, które zdolne byłyby 
nawiązać z nimi kontakt. Emocje zaczęły jednak opadać w miarę, jak 
przybyw ało w iedzy o Marsie, a zwłaszcza o panujących na nim w a ­
runkach fizycznych. Dzięki sondom kosm icznym  mogliśmy się defini­
tyw nie przekonać, że są one bardzo surowe, dużo surowsze niż dawniej 
sądzono. Co w ięcej —  dobrze zachowane ślady ..wielkiego bombardo­
w ania” dowodzą, że jeżeli były  one korzystniejsze niż dziś, to b ył to 
jedynie krótki epizod w dziejach planety. G dyby więc nawet przez ja ­
kiś czas panowały na Marsie dogodne dla życia warunki, m ogłyby tam 
powstać n ajw yżej jakieś prym ityw ne m ikroorganizm y, które jednak nie 
m iałyby najm niejszej szansy przekształcenia w  wyższe form y życia. Nie 
starczyłoby im na to już po prostu czasu.

Do powyższych wniosków uczeni doszli na podstawie w nikliw ej 
analizy danych uzyskanych w  ostatnim ćw ierćw ieczu, zwłaszcza m ate­
riału otrzym anego za pomocą sond kosmicznych. Nie w szyscy się jednak 
z nimi zgadzają, w ciąż nie brak „niepopraw nych” optym istów, którzy 
nie tylko dopuszczają m ożliwość istnienia na Marsie życia, ale są nawet 
przekonani, iż nie tak znowu dawno temu —  w  astronomicznej skali

>
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czasu — byl on zamieszkały przez istoty rozumne. Ostatnio na przy­
kład świat obiegła sensacyjna wiadomość, że niejaki Vincent di P i e ­
t r o  znalazł rzekomo dowód potwierdzający tę hopitezę (Trybuna Lu­
du nr 253 z 29 X—1 XI 1988 r.). Ma nim być zdjęcie, które otrzynano 
za pomocą Vikinga, a które obejmuje fragment okolicy zwanej Cydonia 
Mensae (współrzędne areograficzne: długość =  8°/18°, szerokość =  
+33°/+43°). Zdjęciu temu uczeni dali nazwę „głowa”, ponieważ widocz­
na na nim skała o średnicy około 1500 m przypomina twarz człowieka 
zagrzebanego w piachu. Wszystko przemawia za tym, iż mamy tu do 
czynienia z tworem naturalnym, przypadkowo ukształtowanym przez 
samą przyrodę, który oglądany z daleka przy odpowiednim oświetle­
niu daje to mylne złudzenie. Taka interpretacja nie trafiła jednak do 
przekonania wspomnianemu entuzjaście życia na Marsie, poddał on 
intrygujące zdjęcie „obróbce komputerowej” i na tej podstawie doszedł 
do wniosku, że ów niezwykły twór skalny jest dziełem istot rozum­
nych. W oczodołach kamiennej twarzy Pietro dopatrzył się nawet gał­
ki ocznej z zarysowaną źrenicą, widzi na niej ślady obfitego zarostu 
i wyraźne uzębienie w lekko rozchylonych ustach, a w kąciku oka do­
strzega łzę. To jeszcze nie wszystkie „rewelacje” — współpracujący 
z nim Richard H o a g l a n d  w odległości około 15 km od kamiennej 
twarzy odkrył rzekomo piramidy. Jedna z nich już się zapadła i od­
słoniła swe wnętrze, w którym widać kwadratowe pomieszczenie. Od­
krywca sądzi, iż podobieństwo marsjańskich piramid z ziemskimi jest 
zupełnie przypadkowe i — co ciekawsze — wyklucza możliwość ich 
jednoczesnego powstania. Odkryte natomiast przez Hoaglanda piramidy 
mają rzekomo mieć coś wspólnego z tajemniczymi tworami, znajdują­
cymi się w pobliżu południowego bieguna Marsa. Te prostokątne i kw a­
dratowe struktury przypominają fundamenty jakiejś gigantycznej bu­
dowli, toteż uczeni nazwali je „miastem Inków”, chociaż uznali te for­
macje za twory całkiem naturalne. Innego zdania jest Hoagland, który 
dopatrzył się ścisłego związku między powyższą „budowlą” a kam ien­
ną twarzą. Rzekomo linia wybiegająca z centrum domniemanego m ia­
sta przecina kamienną twarz i wskazuje ten punkt horyzontu, gdzie 
około 500 000 lat temu wschodziło Słońce. Wynikałoby z tego, że nieg­
dyś oś rotacyjna Marsa była zupełnie inaczej położona w przestrzeni 
i że jego bieguny znajdowały się wtedy w pobliżu obecnego równika. 
Ale czy w tak krótkim czasie (cóż to jest pół miliona lat w życiu pla­
nety!) mogły nastąpić tak radykalne zmiany?

A w ogóle co wynika dla ludzkości z hipotez wysuniętych przez 
Pietro i jego współpracowników? Bardzo wiele, bo zgodnie uważają 
oni, iż Mars był w przeszłości zamieszkały przez istoty rozumne, które 
jednak niezbyt roztropnie gospodarzyły naturalnym i bogactwami pla­
nety i wyginęły w wyniku ekologicznej katastrofy. Kamienna tw arz ze 
łzą na policzku ma — jak sądzą — stanowić ostrzeżenie dla ziemskiej 
cywilizacji, co — zdaje się — będzie jedynym pozytywnym wydźwię­
kiem tych badań. Człowiek bowiem postawił swą stopę na Księżycu 
i na coraz większą skalę wykorzystuje energię jądra atomowego, ale 
jednocześnie nie potrafi — przynajmniej na razie — uporać się z groź­
bą wojny termojądrowej i uchronić swej planety przed skażeniem, 
toteż przestróg nigdy nie jest za dużo. W najbliższym jednak czasie, 
może nawet już podczas misji Fobos otrzymamy zdjęcia powierzchni 
Marsa o dużej sile rozdzielczej i wtedy zapewne się okaże, że kam ien­
na twarz to zwyczajna bryła skalna. Nie byłby to zresztą pierwszy za-
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w ód w  dz ie jach  b a d a ń  te j p lan e ty , w  k tó re j — ja k  ju ż  n a  w stęp ie  w spom ­
n ian o  —  od la t  p o k ład a liśm y  duże nadz ie je . W ystarczy  w spom nieć o k a ­
n a łac h  m a rs ja ń sk ic h  i o sporze trw a ją c y m  o n ie  p rzez  b lisko  sto la t.

S T A N I S Ł A W  R.  B R Z O S T K I E W I C Z

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Lipiec 1989 r.

Słońce

W ęd ru je  po ek lip ty ce  w  k ie ru n k u  ró w n ik a  n ieb iesk iego  i jego d e k lin a ­
c ja  s ta le  m ale je , a w  zw iązku  z ty m  dni s ta ją  się co raz  k ró tsze : w  W a r­
szaw ie 1 lipca  S łońce w schodzi o 4h l8m, a zachodzi o 21h lm ; 31 lipca 
w schodzi o 4h54m, zachodzi o 20h29m. W lipcu  S łońce w stę p u je  w znak  
L w a.

D ane d la  o b se rw a to ró w  S łońca (na 14h czasu  w schód .-eu rop .)

D ata
1989 P L<> Data

1989 P Bo L j

V II 1 —2 947 + 2 -9 4 232‘'21 V II 17 +  4 972 + 4 ?57 20946
3 — 1.56 +  3.16 205.74 19 +  5.60 + 4 .7 6 354.00
5 —0.65 + 3 .3 6 179.26 2,1 +  6.46 +  4.94 327.54
7 +  0.26 + 3 .5 8 152.80 23 +  7.32 + 5 .1 0 301.08
9 +  1.16 +  3.78 126.32 25 +  8.16 + 5 .2 7 274.62

11 + 2 .0 6 + 3 .9 9 99.86 27 +  9.00 + 5 .4 4 243.16
13 +  2.96 + 4 .1 8 73.40 29 +  9.82 +  5.59 221.70
15 + 3 .8 4 +  4.38 46.92 31 +  10.62 + 5 .7 4 195.26

P  — k ą t  o d ch y len ia  osi o b ro tu  S łońca m ierzo n y  od pó łnocnego  w ie rzch o łk a  ta rc z y ; 
B„, L , — h e łio g ra ficzn a  szerokość i d ługość  śro d k a  ta rczy .
19d3h6m — h e łio g ra ficzn a  d ługość  ś ro d k a  ta rc z y  w ynosi 0°.

Księżyc

B ezksiężycow e noce będziem y m ieli w  p ie rw sze j połow ie m iesiąca , b o ­
w iem  ko le jność  faz  K siężyca jes t w  lipcu  n a s tę p u ją c a : nów  3d7h, p ie rw ­
sza k w a d ra  lld 2 h , p e łn ia  18<i20h i o s ta tn ia  k w a d ra  25dl6h. N a jd a le j od 
Z iem i K siężyc zna jdz ie  się 10, a  n a jb liże j Z iem i 23 lipca. W lipcu  t a r ­
cza K siężyca z a k ry je  W enus o raz  R egu lu sa  i A n ta re sa , a le  żadne  z tych  
z jaw isk  n ie  będzie u n as w idoczne.

Planety i planetoidy

W ieczorem  n isko  n ad  zachodn im  ho ry zo n tem  w idoczna je s t ja s n a  W e- 
n u s  (—3.9 w ielk . gw iazd.) o raz  s łab iu tk i już M a r s  (+ 1 .8  w ielk.).
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J o w i s z  w idoczny  je s t pod  kon iec  m iesiąca  ra n k ie m  n isko  n ad  w sch o d ­
n im  ho ry zo n tem  jak o  ja sn a  gw iazda —2 w ielkości. S a t u r n  w idoczny 
je s t p rzez  ca łą  noc jak o  gw iazda  zerow ej w ie lkości w  gw iazdozbiorze 
S trze lca . W S trze lcu  też  odn a jd z iem y  p rzez  lu n e ty  U r  a  n  a (6 w ielk . 
gw iazd.) i N e p t ' U n a  (8 w ie lk . gw iazd.), n a to m ia s t P l u t o n  w idocz­
ny  w  gw iazdozbiorze W agi d o stęp n y  je s t ty lko  przez  duże in s tru m e n ty  
(14 w ielk . gw iazd.). M e r k u r y  jes t n iew idoczny . .

W gw iazdozbiorze S trze lca  m ożem y też  odnaleźć p lan e to id ę  W e s t  ę 
ja k o  gw iazdkę ok. 6 w ielkości. P o d a jem y  ró w n ik o w e  w sp ó łrzęd n e  p la - 
n e tk i d la  k ilk u  d a t: lip iec  2<J: rek t. 18hl4nn0, dek i. —21°39'; 12<J; rek t. 
18h4!P7, deki. —22°27'; 22d; re k t. 17h57m6, deki. —23°12'; s ie rp ień  l<ł: 
rek t. 17>'53m5, dek i. — 23°52'.

M eteory

O d 15 lipca  do 15 s ie rp n ia  p ro m ie n iu ją  m e teo ry  z ro ju  d e lta  A k w a -  
r y d ó w  (m ak sim u m  ak ty w n o śc i p rz y p a d a  27 i 23 lipca). P o d w ó jn y  r a ­
d ia n t m eteo ró w  leży w  gw iazdozbiorze W odnika i m a  w spó łrzędne : rek t. 
22h 36rP, deki. 0° i — 17°. W aru n k i o b se rw ac ji są w  ty m  ro k u  niezłe.

* *
*

l d23h Z łączen ie  K siężyca z M erk u ry m  w  odl. 6°.
2d O lh  Jow isz  w  złączeniu  z K siężycem  w  odl. 5°. O 15h S a tu rn  

w opozycji. O 19h M erk u ry  w  z łączen iu  z Jow iszem  w  odl. 096.
3 d ih  N ep tu n  w  opozycji.
4 d i4 h Z iem ia  w  aph e liu m , w  odl. 152 m in  k m  od Słońca.
5d O b lisk ie  złączen ie  K siężyca  z W enus; zak ry c ie  p la n e ty  przez  

ta rczę  K siężyca w idoczne będzie  w e W schodn iej A zji, w  Jap o n ii i n a  
zachodn im  o raz  p o łudn iow ym  P acy fik u . O 14h M ars w  złączen iu  z K się ­
życem  w  odl. 0 91.

7d lh  K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  z R egu lusem , gw iazdą p ie rw sze j 
w ielkości w  gw iazdozbiorze L w a; zak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rczę  K się ­
życa w idoczne będzie  n a  P o łu d n io w y m  P acy fik u , n a  N ow ej Z e land ii 
i n a  A n ta rk ty d z ie .

12,dl4h W enus w  złączeniu  z M arsem  w  odl. 095.
15d7h K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  z A n ta re sem , gw iazdą  p ie rw sze j 

w ielkości w  gw iazdozbiorze S ko rp io n a ; zak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rczę  
K siężyca w idoczne będzie  w  A u stra lii , n a  N ow ej Z e land ii, n a  P o łu d n io ­
w ym  P acy fik u , n a  A n ta rk ty d z ie  i w  A m eryce  P o łudn iow ej.

17d K siężyc zn a jd z ie  się w  z łączen iu  ko le jn o  z trz e m a  p lan e tam i: 
o lh  z U ran em  w odl. 4°, o 14h z S a tu rn e m  w  odl. 4° i o 16h z N e p tu ­
nem  w  odl. 5°.

18d loh G órne  złączen ie  M erku rego  ze S łońcem .
22d22h50m S łońce w stęp u je  w  znak  L w a, jego długość ek lip ty czn a  

w ynosi w ów czas 120°.
23dl3h W enus w  z łączen iu  z R egu lu sem  w  odl. 192.
28d 13h P lu to n  n ie ru ch o m y  w  rek tascen sji.
29<ai8h Z łączen ie  K siężyca  z Jow iszem  w  odl. 5°.

M om enty  w szystk ich  z jaw isk  po d an e  są w  czasie w sch o d n io -eu ro ­
p e jsk im  (czasie le tn im  w  Polsce).
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